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„Nasi najserdeczniejsi" w W iedniu zaj

mują się wyborami do lu d y  państw a z 
G .iicyi więcej, aniżeli my tutaj w kraju. 
W- fr . Presse wie dokładnie, że składki 
pieniężne na cele 'w yborcze są już w peł
nym toku, że komitet centralny przedw y
borczy pod prezydencyą hr. Alfreda P o
tockiego już urzęduje i t. p. Twierdzi też 
szanowny organ hegemonów niemieckich,

Rusini z „rezygnacyą11 przypatrują się 
rJtu  przygotuwauiom — gdy my przeci
wnie wiemy, że Eusini są już teraz bar
dzo czynni, i bynajmniej się temu nie 
nie dziwimy Przy tej sposobności ubole
w a N . fr. Piesse, że młodoczescy „zapa
leńcy1' występują z nowym programem, 
i t  iry Eusinom wskazuje miejsce obok 
Ozechów po praw icy Bady państwa, a 
«pomimo tej zmiany frontu zaleca im dal- 
ozj prowadzenie walki z Polakam i11. I oto 
w/asnie ta uwaga organu centralistyczne
go powoduje nami, że dziś słów kilka 
SP «wie wyborów poświęcimy.

Chodzi nam mianowicie o stanowisko 
Rusinów w przyszłych wyborach, o sto
sunek, jaki zapanuje między mmi a ko
mitetami i wyborcami polskimi. Czy to 
hy-izie znowu stosunek w alki? Walki na 
UQze, w które; —  powiedzmy to otwar- 
®le ż a d n a  ze stron nie przebiera w 
fodkach i używa nieraz moralnie niedo

zwolonych sposobów? Czy znowu będzje- 
świadkami tego, że roznamięimeni 

-gitatorów ie będą w nasz lud ruski za
szczepiać jad nienawiści przeciw w szyst
kiemu co polskie, praw ić mu o „Lachu", 
który przez wieki „m ordował" Eusinów  
i jak „pijawka" ich w ysysał i że z d ru 
giej także strony me obejdzie się bez na
miętnej agitacyi? Są to pytania, nad któ- 
tem i zastanowić się warto. Bu kto tylko 
w ocenianiu spraw  politycznych i jiaro- 
duwymi umie wzmesóf się nieco po nad 
Zagadnienia chwili bieżącej i ogarnąć szer
sze widoki —  przyzna może, że w naszem 
położeniu to złe jest najgorszem, które 
wciska się n  umysły i serca ludu. Chwi
lowe niepowodzenia, nawet klęski polity
czne przeboleć można * powetować — 
ale co w um ysły ludu jak  zatruty jad 
wejdzie, tego dziesiątki lat nie naprawią. 
U nas zaś ten jad zatruty wciska się co 
trzy Jata — przy każdych wyborach do 
kcjmu i do Rady państwa. Każde zosta
wiają po sobie w usposobieniu ludu ślad 
bw ały  a  szkodliwy —  każde wywołują 
Rozgoryczenie, które nas oddala bardzo 
daleko od owej zgody, będącej jedynie 
^ożliw em  kwestyi ruskiej rozwiązaniem.

Fatalna jakaś konieczność popychała 
nas dotychczas zawsze do tej walki. P rzy
pomnijmy początki naszego życia konsty
tucyjnego. Sejm w ybierał wówczas do R a
dy państwa. P o l a c y  w y c i ą g n ę l i  
p i e r w s i  d ł o ń  d o  z g o d y .  Obaj Sapie
howie, Potocki Adam, Ozieduszycki, S m ol
ka — porozumieli się z Rusinami. P rzy 
szedł do skutku kompromis co do wybo
ru  delegacyi i eo do zachowani* się w 
Wiedniu. Kompromis został ze strony ru 
skiej zatwierdzony k a p ł a ń s k i e m  s ło -  
w em  m e t r o p o l i t y  i został zaraz na 
pierwszym kroku zerw any nie przez P o
laków, lecz przez Rusinów, przez samego 
metropolitę. Rusini przyłączyli się w W ;e-
dniu do centralistów  i odtąd zawsze szli ̂ •
z nimi ręka w rękę we w s z y s t k i c h  s p r a -  
wach, byli narzędziem wszelkich hegemo- 
nicznych, centralistycznych zachcianek, 
zarówno dla Rusinów jak i dla Polaków 
szkodliwych.

Wobec tego — żeby już. naw et nio wspo
minać o równoczesnym  russofilizmie prze- 
wódców ruskich — walka w yborcza stała 
się n i e s t e t y  dla Polaków o b o w i a -\ o > t,
z k i e m,  a solidarność w tej walce naczelną 
i bezwarunkowo wszystkich obowiązująca 
zasadą. I t a k  b ę d z i e  i b y ć  m u s i  p o 
t y,  p ó k i  n i e  m a m y  g w a r a n c y i  c o  
d o  te g o , ' c z y  p o s ł o w i e  r u s c y  w 
R a d z i e  p a ń s t  w a  s t a n ą  p u  s t r o n i e  
c e n t r a l i s t ó w ,  c z y  po s t r o n i e  a u t o 
n o m i c z n y c h  o b r o ń c ó w  p r a w  n a 
r o d o w y c h .  Je s t to konieczność poli
tyczna tak silna, że naw et najgorętszy 
zwolennik zgody z Rusinami, n a  rów nych 
praw ach opartej, nie"- może się je j oprzeć. 
Rusini chyba nie zaprzeczą, że jednym  
z tych, którzy owe rów ne praw a w całej 
pełni uznali, i najjaskrawiej to uznanie 
manifestowali, je st były poseł W ładysław  
Fedorowicz, A .jednak  prz^d sześciu laty 
stanął on jako kan lydat p r z e c i w  k a n 
d y d a t o w i  k o m i t e t u  r u s k i e g o ,  wal
czył w swoim okręgu przeciw  całej ru 
skiej agitacyi i w brew  tej agitacyi został 
wybrany. Jeżeli o n  to zrobił — to fakt 
ten powinien Rusinów przekonać, ife nie 
jakaś nienawiść czy nieprzyjaźń przeciw 
nim w ywołuje ze strony polskiej walkę 
wyborczą — ale nieunikniona konieczność 
polityczna, naginająca pod swój przymus 
każdego, kto kraj ten kocha — konieczność 
stworzona t y l k o  sojuszem ruskich posłów 
z wrogami tego kraju.

Chcąc skutek usunąć — trzeba usunąć 
przyczynę. Nie wiemy, jakie będzie na tę 
spraw ę zapatryw anie centralnego komitetu 
przedwyborczego we Lwowie i komitetów

o b w o d o w y c h - r - a le  n a m  s ie  zd a je , że g d y - (s^iej. które miało dosięgnąć szczytu z i- .m lą  ża
b y  k o m ite t r u s k i  d a ł  p e łn a  g w a r a n e y e ,  iż waJrcia P^ko-czeskiego sojuszi;. Dziś Ruś jęczy 

• L ttt n • • ; pod larzraem polskiem. a w tej robocie, dążące)
p o s  o w ie  l u s c y  w  W ie d n iu  n ie  p r z y  y zą moraiQej Zg Uby iudu ruskiego, gorliwie do-
się  do  c e n tłi^ lis tó w  a n i  d o  ja k ie g o ś  n ie -  j pomaga Polakom Fzym, Jezuici, Zmartwycbwbtań- 
m ie c k ie g u  ś ro d k a , a le  p ó jd ą  s o lid a rn ie  Z .cy, W ęgrzy i.... bracia Czesi. Tak opowiada na 
au to -n o m is tam i i z K o łe m  p o lsk ie m  —  m o ż li-  J  wstępie zacny pobornik wszechrosyjskiej sprawy, 
w e m  b y ło b y  w ta k im  ra z ie  z a w a rc ie  k o m -j  W tem  położeniu piawie bez wyjścia naród
p ro m is u  p r z y  w y b o ra c h  i u n ik n ie c ie  w a lk i i  ruski m usi =ię ratować od zagłady. Najprostszym 

ul T»r , i , „ „ S  ■ 'środkiem  ratunku bWoby Bzukanie pomocy ludów
w y b o rc z e j  M o ż^ab y  w te d y  n a i  u s  ę j sławiańskich w obrębie monarchii austro-węgier-
g i  w y b o rc z e  Ł iaw iać  k a n d y d a tó w  WS p o i - j s k i e j .  O Polakach ma się rozum.eć mowy być
n y c h ,  Rusinów, przez oba komitety za 
kandydatów uznanych, którzyby powyższy 
w arunek przyjęli. Rzucamy te myśl w y
łącznie od siębie — oczekując, co o niej

nie może, bo przecież nietylko w obozie moska- 
lofilów codziennie powtarzają i p iszą: „jak świat 
światem Husin nie będzie Polakowi bratem 11. 
Niektórzy więc patryoci ruscy radzą zbliżyć się 
do Czechów i zawrzeć z nimi sojusz. Na tę

powiedzą dzienniki ruskie i polskie, w te - 1 my^| trzęsie się cd gniewu filar moskalofilskiej 
dy te ż  będziemy mieli sposobność, bliżej party i wołając w oburzeniu: p r e c z  z C z e c h a -  
ją  rozwinąć a dziś zaznaczamy ty lk o ,  mi !  Jakto — Ruś ma się łączyć z Czechami? 
że silny od niejakiego czasu wzrost stron- j Pr2̂ CŁ'}ż to zdrajcy, co sprzeniewierzyli się nro- 
niotwa młodoJuskiego t , zw. ukrainofil- hasłom w r. 1848,u u u iu o Ł icp  u  orzec Al to wrnffnwie stawiana , ai mvśli en nnii-. .  . 6  .' 1 u" '  i przeemż to wrogowie słowiańskiej myśli co opu
SkiegO znaezm js p o w ięk sza  sza n se  a k cy i aciłi iwyc-h braci, oddając Ruś na pastwę Pola- 
u god ow ej, a tem samem n ak ład a  na P o
lak  >w w ię k c z y  nie k ie d y k o w ie k  o b o w ią 
zek  próbow any, cz y  się taka a k cy a  n ie  
u da p rzy  w y b o ra ch . Ze za ś k om p rom is
w takiej kwesjtyi praktycznej z a w a rty , 
spraw ę zgody znakomicie posunąłby na

ków a Chorwatów i Słowaków na żer W ęgrów! 
Czescy mężowie otanu, powiada dalej dr. J . Do- 
brjanskij, schlebiają w parlam encie polskim opie
kunom Ru3i i popierają żądi-nia Polaków, wrogie 
dla ruskiego ludu i przymiląją się również do 
Węgrów, najzacieklejszjch wrogów S ław iło, dziś 
trzęsących losami monarchii. Czytajmy co pisze

przód — zdaje kie Żadnej nie ulegać wąt- organ staroczeski Poliiik. Czyż nie zaleca on
i. f -»  ̂ Fłoahnm  nńióó nr nnlol/n .Tr-a/»ioi*o Ir o  

włoskiego Trentino — w południowym Tyrolu 
„ C z y i  w i ę c ,  w chwili gdy Polacy grożą nam 
zagładą, m o ż e m y  p o p i e r u ć  d ą ż e n i a  C z e 
c h ó w  ku  r o z s z e r z e n i u  a u t o n o m i i  k r a 
j ó w  i u t r w a l e n i u  z a b ó j c z e g o  d l a  mo-  
n a i c h i i  d u a l i z m u ? "  woła niezmordowany 
w rzucaniu oszczerstw ne naród czeski brat Sla-

pliwości.

Posłowie s jo io w i z miasta Lwowa dr. C z e r -  
k a w s k i ,  dr. G o l d m a n  i R o m s n o w i c z  

I będą w sobotę, d. 17 b. m, zdawali snrawę w y
borcom ze swych czynności sejinewych. Czwarty 

j poseł lwowski Es.; S m o l k a  przybyć nie 
m oże.

Proyram polityczny staroruskiej party! 
w Galicyi.

i.
Bohater n ro ces^ . Olgi tlrabar A dolf Lwano-

Czechom pójść w służbę polsko-węgierską — 
czyż nie wynosi pod niebiosa serwilizmu dla 
Polaków i Węgrów, w najwyższym stopniu uoli- 
żającego sławnemu niegdyś narodowi ruskiem i.— 
czyż nie nangrawa się Politik z bólów ruskiego 
ludu i męczenników sprawy ruskiej ? Kto ma o- 
czy niech czyta. I  czyż z okrutnym  jak Czesi 
wrogiem Rusa nieszczęśliwy, jedną nogą stojący 
w grobie, naród ruski może wchodzić w przy
m ierze? Zaiste nie! — n a r ó d  r u s k i  p r ę 
d z e j  z g o d z i ć  s i ę  m o ż e  z N i e m c a m i ,  
l e c z  n i g d y  z C z e c h a m i  —  woł« w zapale 
b ra t Slawianin.

„Naród nasz, powiadr dalej dr. Dobtjańskij, 
dąży do autonomii nie pojedynczych krajów ko
ronnych, lecz do autonomii narodów wchodzą
cych w skład monarchii austro-węgierskiej. A  o- 
brawszy, w myśl znanego projektu administra- 
oyiaegc j odsialtł Gultcji ut  zscŁoduią i  wscho
dnią, taką drogę ,ako jodynie wiodącą do zrzu
cenia samozwańczej polskiej opieki, może po niej

!esm»
wicz Dobrjanokn-Sapanow, na pożytek ludu rus
kiego zredagował memoryał, mają.-y wybawić Ruś 
od polsko-jezaickiej intrygi. Niejaki P. E . Lew- postępować zgodme i po przyjacielsku z Niemca- 
dik ogłosił w Moskwie to wyznacie wiary p o li-1 mi, z pośród których najwybitniejsza i najzna- 
tyczuej „zakordonowego natryot.y-męczenrnka“ '-omitsza część dąży jak i my do przywrócenia auto 
w osobnej broszurze, wydanej w języku rosyjskim, j nomiL narodów, zwłaszcza w granicach Królestwa 
Podajemy treść tej publikacyi politycznej, nie czeskiego Niem cy wiedzą tak samo jak i my, iż prze- 
tyle ważnej dla nas, ile dla Czechów, którzy szkody do pomyślnegu rozwoju monarchii kryją się

wianm.
To wyznan.e wiary politycznej istotnego prze- 

wódcy starorusskiej partyi w Galicji Dardzo jest 
ważne i pouczające dla wszystkich ludów Przed 
litawii. W  tem stronnictw ie ciężącem do Rosyi 
nietylko Polacy mają n .jnaw ism ych  wrogów, lecz 
taaże Czesi i inne ludy sławiańskie. bo ono dą
ży do zabicia autonomii pojedynczych krajów, do 
obalenia obecnego ustroju pr: wno-politycznego 
monarchii, jest przeciwne polityce obecnego ga
binetu, istniejącej większości w Radzie państwa, 
a natomiast w z d y c h a  d o  ś w i ę t e g o  d l a ń  
c e n t r a l i z m u .  Znamy dobrze naszych najser
deczniejszych przyjaciół w Galicyi, wywnętrzema 
przeto dirtjutieid wszechrosyjskiej sprawy, nie są 
dla nas niespodzianką Za te dla Czechów donio
słego są one znaczenia, gdyz poraź pierwszy mo
że dowiedzą s ię , jak zawziętych mają wrogów 
na Rusi galicyjskiej, którzy radziby n a i ó ć  c z e 
s k i  r z u c i ć  p e d  s t o p y  h e g e m o n ó w  n i e 
m i e c k i c h ,  i  poć których przemocy Czesi za
ledwie się jako tako wyzwolili. Może podobne 
wyznania otworzą oczy tym Czechom, co wie
rzyli Słowu, A owemu Prołomowi — skargom boz 
końca na polskie ja rzm o!

Adolf Iwanowicz Dobrjanskij pisze dalej pod 
adresem Czechów

„Nie straciliśmy nadziei urzeczywLm ienia się 
autonomii narodów co do języka, szkół, kościoła 
i wszelkich atrybutów narodowych... przeciwnie 
wzmaga się one w nas na widok usiłowań N iem 
ców, dążących do tego samego celu, owego naj- 
wazniejszdgo czynr.ks w monarchii, przewyższa
jącego m ne szczepy bogactwem , potęgą inteli
g encji i kultury. Zresztą prócz Niemców do na
rodowej autonomii dążą Słowacy, Słoweńcy, Chor
waci, Serbowie, Rumuni i my ru s tcy  — a więc 
dwie trzecie ogółu ludności m onarchii... Gdy się 
nadzieje nasze nie spełn ią ... n i e  p o j e d n a m y  
s i ę  z C z e c h a m .  i b ę d z i e m y  d ą ż y ć  d o  
c e n t r a l i z a c j i ,  a to w celu zrzucenia samo
zwańczej polskiej opieki i uzyskania pomocy re
prezentantów halickiej, węgierskiej i bukowińskiej 
Rusi w centralnym  rządz.e i w centralnych au
tonomicznych ciałach"... A więc Roś dopóki nie 
wybawi jej Rosya, ma iść ręka w rękę z Niem 
cami — tak radzi p. Adolf Iwanowicz — a tym 
czasem umizga się on jak  może do Koppów, 
Mengerów, Bidermanów, Sacher-Masochów, F ia n - 
cosów i tym podobnych szczerych przyjaeiół R as'

nie znają tak dobrze jak my skrytych pbnów  i 
basei moskalofilów galicyjskich.

Minęły prawdziwie świetne czasy dla Rusi — 
wola dr. J .  Dobrjanskij — ów błogosławiony o- 
krrs rządów niemieckich od 1848 do 1868 r., 
w k t ó r , m borytiilom ruskiej sprawy wolno by-

w wzajemuej walce narodowościowej... że walka 
ta wzmaga się w miarę rozwoju autonomii krajów 
koronnych... wreszcie, że na tę niemoc jedynem  
lekarstwem jest zamienienie autonomii krajów na 
aulonomię narodów... Lecz Da tej n<>szej drodze 
Niemcy wraz z nam i napotykają nieprzejednanych

ło głosić rosyiskie sympatye, pisać po rosy jsku ,: wrogów w Polakach i Czechach... którzy, obała-
pod osłoną opiekuńczych skrzydeł niemieckich 
szerzyć panslawistyerne dążności i rozwijać po
lakożercze żądze. W szechwładne panowanie bo- 
rytielej skończyło się jak wiadomo z przyjściem 
do władzy hr. Gołuchows*iego, a rozpoczęło się, 
zdaniem dr. J . Dobrj., tępienie narodowości ru

mueeni sław , czeskiej koroDy, nietylko zaprze
czają możności urzeczywistnienia się autonomii 
ńarodów w granicach m onarchii, ale co więcej 
ośmielają się zarzucać Niemcom, pragnącym  takiej- 
że autonom ii, jakoby dążyli do utw urzenia nie
bezpiecznego dla monarchii państew ka w lodzaju

Glosy prasy polskiej.

Wiek zastanawia się czy k o l o n i a l n a  a k c y a 
n i e m i e c k a  Sprowadzi starcie u^iędzy dążenia
mi o pierwszeństwo na morza^n współubiegąją- 
cych się potęg? Na wszelką ewentualność staicia 
przygotowuje się Anglia. Pozyuknła ona na pewno 
Włochy, z któremi zawarta już podcbDo lo rm aky  
układ, tudzież jest w trakcie pozyskania Hiszpa
nii. Kto wie, czy w razie somszu mocarstw 
śródziemnego morze, zbliżenie francusko • niemie
ckie wytrzymałoby próbę ■ Schżeia angielsko-nie
mieckiego.
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H r u g i  t o m .
P O W I E Ś Ć .

Podał do druku

A u tor „P lo tek  i  P raw d*.

(Dalszy eią?.)
skr ■ piyfcih dochodzili do m iejsca, w którem na

§cie drogi stał kabryolet Ignacego. Na zaproszenie Igna-
— ’*â ł  pan Robert do jego powozu i udali się do dwo

„ 4,'edzj wracający z cmentarza właśnie tam także do-
ru.

uzieli^w powóz wjeżdżał przez bramę dziedzińca. Wi- 
wiaiacvćhZy8Ĉ  obu Brwickich w najlepszej zgodzie rozraa- 
irzychylu nfe ^ dnyilQ WuZku- W sameJ r zeczy> P“n Robert 

sa m i, skor„ m J ° J “ri’śby Iguac.ego i podjął się. zająć in tere- 
Zaj“'Jniw nadeszle potrzebne dokumenty.jjuuinuyLiu uuauiuuutjj  ,

w ysiąść p an . R o b e K  * a a e L  Ig n acy  wy skoCzJ V  
nił się raz jeszcze  ™U 8kł° ‘

_  Bóg łaskaw na ™ 1 odJeehał dru?4 ffj Mianowu.
W szystko pójdzie dobrze. m e !  ~  szeP n^  sam  do siebie' ~

WjtocPzonod ie ^ucb niezwykły.
& ny na k fr, .  wa|izy , t | | y
ECOrD.l łiifla»\rt/lmAiiTn nlft AZflUiminTln a “  ̂ _aiorej niespodziewanie oznajmiono, że , . J  Wvi«żdżaia

!  W w i ć .  S irte ro b ę  swej P «  ^  “ ' E 2  
®uknŁ bieliznj. pościeli. Obie mają towaray!lzL  Pje dro.

P oL Za graQiCę [ !i?8Z% Si?’ Ż6 n  ^ ‘ai oba^ i  0 ° kiid
lek ł  ~  me oznaJmiono 1Ui‘ Powozu siądą z panią i 

Karzern; pan Ignacy pojedzie osobno, kabrjr,ietem gtr^0_ 
dworski nądzie na kozioł powozu; ustroił się j u  ̂ w 

W QUr u zielonych wyłoga. * i «ogatem i, srebrnemi^ p j- 
**»ebami i w sto»owaov kaw nisz z pióropuszem r .„ L ;   ,  „  stosow any k»i«lhsz z pióropuszem . Lokaj
W c » - - y P ^ edŁlIel n a koźle kabryoletu przy sW oim panu.
, 'aoraj wyprawiono cztery konie przeprzężne, dziś czwór- 
forng nladycb Pófiłigdio pow óz, a siwe pójdą z kabryoletein, 
do 1 w,łz<:n1, ^ d granicy zapewne służbę pan odeszle 

omu z wyjątkiem panien a może i strzelca, ale do gra

nicy dwa dni d ro g i, a z powodu, że pan: c h o ra , podróż 
potrwa może cztery d n i, aby jej zbyt nie utrudziła. Nikt 
jednak nie wie, gdzie pan zatrzymać się każe, gdzie popa
sać, gdzie zajechać na nocleg. Taki zwyczaj w domu pana 
Ignacego. Pytać się n iew clno , tylko czekać rozkazu i słu
chać. Jak  pan każe , tak być m u si, choćby pioruny biły.

Szorstki i despotyczny we w szystkiem , pan Ig n acy , 
w obec lekarza okazuje się uprzejm ym  i uległym , uak mu 
się w obec nikogo innego być nie zdarzało. Chciał on zra
zu jechać z Klaudya w pow ozie, ale lekarz stanowczo się 
temu oparł, a pan Ignacy, po krótkiej z nim sprzeczce, uległ 
i zmienił wydane juź rozporządzenia. Podobnie stało się 
z kilkoma innem i dyspozycjam i pana Ignacego, tyczącemi 
się przygotowań clo dr< gi. W domu naw et, dr. K raspel, 
w ciągu zaledwie kilkodniowego swego pobytu różne zapro
wadził zm iany , przeciwne dotychczasowemu porządkowi 
rzeczy. Dziwiło to służbę nie mało i wkrótce w obec leka
rza szczególnym przejętą była respektem. Zdarzył się wypa
dek , który ten  respekt do najwyższego doprowadził stopnia. 
Zgniewany srodze na gorzelanego za jakieś uchybienie 
w służbie , Ignacy, jak mu się to często zdarzało , wpadł 
w niepoham owaną wściekłość wyrzuciwszy go z swej kan- 
celaryi do s ie n i, pieniąc się ze z łości, krzyczał, kopał i 
okładał go uderzeniami pięści. Gorzeiany giął się do kolan 
pańskich z zakrwawiona, twarzą i krzyczał także z bólu i 
przerażenia. Kilku ludzi z dworskiej służby było obecnych 
tej w strętnej scenie. Nagle otw ierają cię drzwi z prawej 
strony sieni, to jesl z pokojów, gdzie Ignacy Klaudyę um u- 
ścił i wychodzi dr. Kraspel. S tanął w progu i surowym 
wzrokiem zmierzył pana domu.,., Ignacy zaprzestał doraź
nej egzekucyi, ale krzyczeć nie przestawał. „C icho! “ — za
wołał lek arz : „ja tu  na hałasy takie pozwolić niu m ogę! “ 
A pan Ignacy, zamiast w straszniejszą wpaść pasyę, natych
miast ochłonął z g n iew u , jakby go kto wodą zimną oblał 
i wskazawszy gorzelanemu ręką aby się wyniósł, zwrócił się 
uprzejmie do lekarza z głośnem pytaniem : „czy się zbu
d z i ła ? " —  „P sss!“ odrzekł spokojnm ale stanowczo dr. Kra
spel: „ja w ym agam , aby tn było cicho". I  ucichł bezzwło
cznie pan Ignacy, a służbie się w ydało, że Kraspel, to cu
dotw órca, lub pogromca dzikich zw ierząt, który nsw et pa
na domu w karbach utrzymać potrafi.

■Wysoki, silny, barczysty, o ściągłej twarzy, smagłej

cerze, o wypukłem  czole, gładko ogolony, o wąskich, zaci
śniętych ustach, c z ło w ie k  ten  w samej rzeczy sprawiał wra
żenie pogromcy lut> m agnetyzers, a czarne, głęboko osadzo
ne, przenikliwe jego oczy, pod łukiem gęstych, szerokich , 
skudłaczonych b rw i, spokojną stanowczością spojrzeń zhoł- 
dowaó łatwo mogły drażliwe , nerwowe natury.

Zhołdował też istotnie w kilku dniach Ignacego i wszy
stkich mieszkańców mianowskiego dworu, z wyjątkiem jednej 
K laudyi, która w bezdusznej ciągle pogrążona ap a ty i, nie
czułą była dotąd ns wpływ tego człowieka. — Miała jednak  
i ona mu uledz. Zdawało mu się już naw et, że przy w le
waniu jej do ust lekarstw a, łatwiej poddaje się i ulega, gdy 
usłyszy wyrazy: „doktor każe." Postanowił z tegc korzystać.

Nadeszła godzina wyjazdu. Z trudem  wielkim udało 
się obu służebnym  dziewczętom wciągnąć na Klaudyę ubra
nie. Nie staw iała ona wprawdzie czynnego oporu, ale opór 
jej bierny, był tero cięższym do przezwyciężenia. Był to 
opór drewnianoge m anekina, lub porcelanowej lalki. Trzeba 
było podnieść ją  w łóżku i posadzić, umyć twarz i r ę c e , 
podtrzymywać jej głowę przy czesaniu włosów, przeciągnąć 
ręce przez rękawy su kn i, włożyć na nogi buciki. Cudzej 
woli ulegała bezwładnie jak  przedmiot martwy lub ciało 
świeżo zmarłej osoby, której mięśnie i stawy nie zdrętwiały 
jeszcze i nie straciły elastyczności. Ruchu samodzielnie, a 
nawet automatycznie nie uczyniła żadnego; w jakiejkolwiek 
ją  ułożono pozycyi, choćby najniew ygodnie'szej, trw ała 
w niej tak d łu g o , dopóki własnym ciężarem me usunęło 
się ciało. Niemniej apatya ta nie była znieczuleniem na ze
wnętrzne w ra ż e n ia c h o ra  zdawała się naw et posiadać pe
wien stopień św iadom ości: przy każdem, cńoćioy najlżejszem 
dotknięciu czuć było, jakby lekkie wzdryganie się, jakby pe
wien skurcz i stężenie nerwowe skóry w imejscu aotknię- 
te m , podobne do tego, które spostrzegać się daje przy do
tknięciu ran lub miejsc bolącycn u osób pokaleczonych, opa
rzonych, lub stłuczonych. — W wyrazie jej tworzy i oczu, 
me zatarły się znamiona in telligencyi, nie raziły jej ry sy 
tą  bezduszną sztywnością, jaka u niektórych omąkanych 
uderza na pierwsze w ejrzenie, owszem, przemawiało z nich 
podobieństwo do osoby nadsłuchującej z trwożną jakąś oba
w ą, jakby śm iertelnie znużonej nieprzepartą potrzebą snu, 
któremu by się przez wiele nocy ostatnim wysiłkiem ro i: 
opierała. Twarz je j wychudła przeciągnęła s ię , wybladła i

aza-awą przybrała cerę , jakby po kilku miesiącach prze
bytej ciężkiej choroby Oczy lekko rozwarte, o przygasłym 
blasku , wpatrzone w jeden  punkt przestrzen i, w ustach 
boleśnie zaciśniętych jednostajny, nieznikający z oblicza wy
raz niby obawy, niby w strętu. Oddechu je j me słychać, pul
su nie czuć prawie pod ręką. B ujne, lśniące włosy straciły 
swój połysk.

Rzecz dziw na, Ignacy, dla którego lFość i współczucie 
zdawały się nieznaną krainą i widziane u drugich, szyder
czy tylke na usta wywoływały mu uśm iech , nie mógł pa
trzeć na Klaudyę bez prawdziwego wzruszenia. Stał w obec 
niej. jak winowajca w obec swej ofiary. Spuszczał oczy , 
czerw ieniał na twarzy, a ruchhw e rysy jego, błyskawicznych 
jakichś uczuć kurczyły się i drgały plątaniną. Czasem dz.cń 
prawie cały jej nie w idział, w innych dniach przychodził 
co chwila do jej pokoju, stał w o dda li, jakby nie chciał jej 
się nasuwać na oczy, stał tak długo a długo noruchom y, 
patrzący na nieruchomą. Cisza była, oddech jej chc.ałby 
usłyszeć, a słyszy tylko uderzenia własnego serca...

Dziwnego coś czuje w tem sercu swem, coś niedo- 
znanego dotąd w życiu. Ból jakiś nurtujący cicno który się 
przypom ina co chwila, którego niczem zgłuszyć niepodobna. 
Zycierby dał aby tego nie czu ł, co czuje.

Wychodzi z j t j  pokoju. Zamknąwszy ostrożme drzwi 
za sobą, słucha jeszcze pod drzw iam i, choć w ie. że nic 
nie usłyszy. Uderza dłonią w czo io , w obie dłonie twarz 
k ry je , pierś mu się podnosi jakby do płaczu ... Zrywa się, 
wybioga, łaje i bije służbę , ilbo spotkawszy którą z dzie
wcząt dworskich, czoło gniewem namarszczy i na u rą
gowisko cynicznym  jaaim  obdarzy ją karesem ; albo osio
dłać kaze sobie konia i szalonym pędem bieży przez wieś 
w p o le , przeskakując przez płoty i rowy. Rad wtedy z sie
bie , kaleczy konia ostrogą i okłada szp icru tom , szarpie i 
zrywa cug lam i, znarowi g o , jak zły jeździec i znowu zmu
sza do posłuszeństwa i osadza na m iejscu ; to klnie, to 
w głos się rezsmieje śm iechem  potępieńca. W raca ku do
mowi i znowu puszcza ię w pole na  ziamanie karku. W ra
ca w reszcie, tn ie oczekującego slangretf szpicrutom przez 
twarz, przez głowę, ie  m u konia znarow ł, zeskakuje, rzuca 
mu cugle i wszedłszy dc pokoju znużony, rzuca się na so
fę. ... A za chwilę zrywa się i idzie na palcach pod drzwi 
pokoju Klaudyi — i słucha . (C. d. a .)
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Dalej Wiek w yzazjje konieczną potrzebę d o 
j a z d o w y c h  k o l e i  ż e l a z n y c h  w Królestwie 
Pulekiem.

Dziennik Poznański poświęca wstępny arty
kuł ostatniego num eru s p r a w i e  s o c y a l -  
n e j .  Powód do tego dał mu ciekawy zbi:g  oko
liczności, iż równocześnie tajny radca pruski 
H erm an W a g n e r  — i redakcya warszawskiej 
Niwy  wypowiada zdan.e zupełnie zgodne o obec
nej socyalnej polityce Bismarka. Streszcza się ono 
w tern, że podjęte przez kanclerza reformy socyal- 
ne nie doprowadzą do pożądanego i zamierzone
go celu, którym jes t rozbrojenie i ucirzeuie so
cjalistycznej agitacyi — że przeciwnie agitacja 
ta, przyjmując wszelkie koncesje jalro częściowe 
spłaty swych pretensyj, żądać będzie coraz wię
cej, i wzmagać się coraz Lardziej w siłę. Do te
go Dziennik Poznański dodaje od siebie, że prawdo 
podobnie .będzie rok 18S9 święcił na zachodzie 
europejskim, może nie tylko na zachodzie, stu
letnią rocznicę nową i poprawną edycyą pierwsze
go dzieła". Tę przepowiednię drugiego wydania 
rewolucyi francuskiej czyni Dziennik Poznański 
dla togo, że społeczeństwa i państw a europejskie 
.szukają nadarem no środków zażegnania burzy, 
bo ich szukają tam, gdzie ich znaleść nie można, 
w zewnętrznych sposobach i sposobikach, w rzu 
caniu drobnych, materyalne] natury koncesyek 
kiedy jedyną zaradę, jeżeli takowa je s t jeszcze 
możliwą, stanowi powrót do owych fundamenta! 
nycn, wieczn.e prawdziwych zasad m o r a l n e g o  
znaczenia, zapomnianych w praktyce dzisiejszych 
wielkich organizmów politycznych".

.U znanie p r a w d z i w e j  swobody z e  z m e  
s i e n i e m  c i ę ż a r u  m i l i t a r y z m u ;  uznanie 
praw Bożych w wychowywaniu dorastających 
generacyi, praw kościoła, którego moralnej dzia
łalności na społeczeństwo nie jest w stanie za- 
stąpić nigdy żaden wydział jakiejby świeckiej admi 
m stracyi, żaden stróż czy żandarm ; uznauie na 
reszcie, ale istotne świętego i nienaruszalnego 
prawa narodowości, zdeptanego w obliczu całego 
cywilizowanego świata wobec naB Polaków przede 
nszyatkiem ".

Kuryer Poznański występuje przeciw parado 
ksalnemu twierdzeniu B i s m a r k a ,  że .zwiększe
nie wychodźtwa jest zawsze następstwem zwię 
Łożenia się dobrobytu." W ychodźtwo z Wielko 
polski nie popiera tezy kanclerza. ^W ychodzą 
ludzie zubożali, którzy sprzedawają resztki mie
nia, jakie im jeszcze pozostało, albo też biedacy 
którzy od krewnych z Am eryki otrzymują wolne 
karty przejazdu". .W yśw iecenie naszych stosun 
ków ekonomicznych w parlamencie niemieckim i 
objaśuienie ich odpowiednią ilustracją  religij 
no-narodowego ucisku, na jaki skazani jeste
śmy, byłoby godnem zadaniem naszego Koła pol
skiego".

.Spraw a wychodźtwa za morze nastręczała do 
tego dogodną sposobność; widocznie zajść mu
l i ł y  jakieś przeszkody, dla których nie można 
było jej w yzystać".

Kuryer Lwowski przytacza naszą wiedeńską 
korespondencję o rozpoczętej z W iednia panju 
daistycznej akcji w sprawie wyborów z Galicji 
do Bady państwa, i kończy uwagą od siebie, że 
.żydzi galicyjscy powinni mieć na pamięci skutki 
Bwego separatyzm u, ujawnionego w r. 1873 przy 
pierwszych wyborach bezpośrednich do Bady 
państwa. W y z y w a ć  r e s z t ę  s p o ł e c z e ń 
s t w a  — m e radzimy. W ygodnie to może być 
dla p. Blocha, siedzącego sobie w W iednia zdalą 
od gry namiętności w kraju, ale tu u nas na 
gruncie trzeba się liczyć ze stosunkami miejsco
wymi".

Gazeta Narodowa zapisuje głosy prasy austrya- 
ckiej w sprawie utworzenia z Tryestu s tac ji 
z którejby wychodziły parowce niemieckie — 
twierdzi, że Galicyi Bprawa ta bezpośrednio nie 
dotyczy, ale dla A u strji byłoby takie oddanie 
Niemcom portu tryestyńskiego bardzo niebez- 
piecznem.

Dziennik Polski w przeglądzie wewnętrznej 
polityki auBtryaekiej za rok ubiegły, stwierdza, 
że dla gabinetu hr. Taaffego rok ten był znowu 
pomyślnym. Dziennik streszcza też głofw prasy 
polskiei o lwowskim Przeglądzie.

Obecnie, jak donosi petersburskie Echo , art. 4 4 1 
regulaminu został przez cara objaśniony w taki 
sposób, iż episkopat rzymsko-katolicki ma jedynie J 
prawo do nadzorowania duchowieństwa podwła
dnego pod względem wykonywania przepisów 
kościelnych i moralnego zachowania się. Nie ma

ip raw y miejskie.

(Budżet miasta Krakowa na r. 1885)
(C iąg dalszjr).

S z k o ł y  i z a k ł a d y  n a u k o w e  29 — a) 
on prawa natomiast do mięozania się w rozpo- szkoły ludowe: płaca nauczycieli i nauczycielek 
rządzenia władzy świeckiej, które przez każdegoj 42.150 złr. inne potrzeby szkulne 1105 złr., na-
poddanego państwa bezwarunkowo spełniane być 
muszą. Mamy więc rosyjski ku ltu rkam pf!

N a dowód lekceważenia religii katolickiej w 
Królestwie Polskiem przytoczyć można najnowsze 
r o z p o r z ą d z e n i e  m i n i s t r a  o ś w i a t y .  — 
W edług nowych przepisów szkolnych uczniowie 
wyznań rzymsko - katolickiego, ormiańsko-grego- 
ryańskiego, muzułmańskiego i hebrajskiego tylko 
w najważniejsze święto ich rehgii mogą być z 
lekcyj uwalniani z warunkiem wszakże, aby w 
postępie w naukach byli zawsze na równi z in- 
nemi wyznaniami. W łaściwie więc uczniowie nie 
będą mogli obchodzić świąt najbardziej uroczy
stych. P iękna sprawiedliwość!

Sprawy krajowe.
Dziennik Polski pisze:
.P rzed  kilkunastu dniam i donosiliśmy, iż Wy 

dział krajowy postanowił w wykonaniu uchwały 
Sejmu, zbadać jak  najściślej stopień użyteczności, 
nie mniej warunki bytu i rozwoju spółki żeglugi 
parowej na D niestrze istniejącej pod firmę B. Sło- 
necki i K. Nowarski w Haliczu, oraz n zpoznać 
na podstawie dat statystycznych, czy i o ib  przed
siębiorstwo to na subw encjonow anie zasługuje; 
w tym  celu delegował komisyę fachową do Ha
licza. w której skład wchodzą pp. Ludwik W ierz
bicki, starszy inspektor kolei Lwowski -Czerni 
chowskiej i poseł na Sejm krajowy, uraz Ja n  
A leksander Łuniewski, inżynier W ydziału kra
jowego.

.O becnie wniósł p. W ierzbicki do Wydziału 
krajowego żądanie, aby du powyższej kom isji za
prosić jeszcze p. Alfreda Elsnera, inspektora ko
lei Karola Ludwika, jako fachowego rzeczoznaw
cę w kwestyi budowy machin

.W ydział krajowy chcąc jak najtroskliwiej zba
dać poruszoną sprawę, zgodził się na j owvższe 
żądanie, i zaprosił p. Elsnera do wzięcia udziału 
w komisyi, która dnia 15 b. m. ma udać się do 
Halicza."

Namiestnictwo we Lwowie zawiadomiło wszy
stkie podwładne mu starostwa, że zarządzenia 
rządu rosyjskiego, mające na celu zapobieżenie 
zawleczeniu epidemii cholery z Francyi i W łoch, 
zostały obecnie usunięte z tym wyjątkiem, ze i 
nadaJ wzbronionym jest do Bosyi przywóz szmat, 
używanej a niewypranej bielizny i pościeli, tu
dzież używanej już odzieży.

Przegląd polityczny.
K raków , 12 stycznia

B  o s y a z coraz większą bezwzględnością łan re  
przepisy z a w a r t e g o  z B z y m e m  k o n k o r 
d a t u  W edług tak zwanego „Begulaminu dla 
obcych wyznań" biskupi katoliccy mieli bardzo 
obszerną władzę pod względem adm inistracyjnym .

P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  odbył z końcem 
przeszłego tygodnia dwa posiedzenia, z których 
pierwsze zakończyło się p o r  a ż k ą r z ą d u .  Przed
miotem obrad były koszta naukowych badań w 
Afryce środkowej. Bada związkowa zażądała na 
ten  cel 150.000 m arek ; komisya budżetowa wno- 
si udzielenie tylko stu tysięcy. Za wnioskiem ko- 
misyi przemawiał dep. W indhorst. Odpowiada 
mu ks. B i s m a r k .  „Jakiego rodzaju są te na
ukowe badania, musi to również jak wiele in 
nych spraw polityki zagranicznej pozostać tajem
nicą. Polityka kolonialna rządu znalazła u całego 
narodu niemieckiego uznanie i poparcie. Bząd 
przypuszczał, że panowie jako reprezentanci na 
rodu poprzecie także jego usiłowania. Byłoby to 
wielkim błędem ze strony rządu, gdyby nie sko
rzystał z założenia nadbrzeżnych koloni] i nie 
starał się o wyszukanie w środku kraju targów 
na nasze wyroby i stosownych miejsc, W któreby 
można skierować odpływ nadm iaru naszych sił 
roboczych. Powodzenia niektórych podróżników 
angielskich i am erykańskich wywołały w całym 
świecie podziw, gdyż pod opieką wielkich mo
carstw  otwierają one nowe drogi dla handlu. Ale 
otwarcia nowych dróg można się tylko wówczas 
spodziewać, gdy je poprzedziło naukowe zbadanie 
kraju. Jeżeli odmówicie nam środków do tych 
badań, tern samem wystąpicie nieDrzyj iźnie prze
ciw naszej polityce kolonialnej. Tylko rząd ma
jący za sobą silną większość w parlamencie, mo
że przedsięwziąć taką politykę. Chcemy się prze
konać, czy dziś będziemy mieli większość po na
szej s tro n ie ; jeżeli jej nie znajdziemy, wystarczy 
nam przekonanie, żeśmy pragnęli tylko powszech
nego dobra."

Mimo przemówienia kilku posłów, żądających 
natychmiastowego przyjęcia rządowego wniosku, 
postanowiła Izba na wniosek dep W i t t e g o  
odesłać tę sprawę powtórnie do komisyi. Prze
ciw rządowi głosowało 185 posłów, za rządem 
128. Do opozycyi należeli P o l a c y ,  centrum, 
stronnictwo w o l n o m y ś l n y c h ,  hanowerscy 
separatyści -i stronnictwo l u d o w e .

Pomyślniej dla rządu zakończyło się posiedze
nie dnia następnego. Bada związkowa zażądała 
funduszów na utworzenie posady g u b e r n a t o 
r a  z i e m i  k a m e r u  f l aki  e j  i utrzymania tam
że z b r o j n e j  z a ł o g i .  W dłuższej mowie po
piera ks. Bismark wniosek rady: Jeżeli pragnie
my zakładać kolonie, m usimy cbętnie pon»sić 
koszta. Niemcy potrzebują gubernatora w Kame
runie. Gdy w grudniu wybuchły tam rozruchy, 
zażądał rząd niemiecki pośrednictwa Anglii. Obe
cnie dew, idujem y s ę  jfdnak, że konsul angiel
ski nie uia należytej powagi wobec krajowców. 
Oprócz tegu usiłuje naczelnik wyprawy R o g o 
z i ń s k i  podburzać ludność przeciw Niemcom — 
Z korespondencyi umieszczonej w Kuryerze Po 
znańskim, z 2 grudnia można się przekonać, że 
B o g o z i ń s k i  stara się o podniesienie wpływów 
angielskich; na korzyść Anglii zawiera układy z 
naczelnikami plemion i nabywa ziemie, otaczają
ce do koła posiadłości niemieckie. Sprawozdanie 
B o g o z i ń s k i e g o  wykazuie, jak mu się udało 
uprzedzić przybycie okrętów niemieckich przez 
nabycie gór kameruńskich. Bogozińskiemu przy
szło to bez trudbości, gdyż go nie krępują uchwa
ły parlam eutu. (Wesołość w Izbie). W  sprawie 
tej postarałem się o bliższe wyjaśbieuia. Jeżeli 
Buguziński agituje w Afryce przeciw Niemcom, 
to uie czyni tego w porozumieniu ze sprzym ie
rzoną z nami A nglią." Po mowie W i u d t h o r- 
s t a, który obawia się nieporozum ień z innymi 
narodami europejskimi, przemawia k a n c l e r z  
powtórnie. Zapewniwozy Izbę o przyjaznych sto
sunkach N ’emisc z innemi państwami, mówi ks. 
Bismark o swem stanowisku wobec parlamentu. 
Mówca zarzuca Izbie, iż odmawia rządowi środ 
ków pieniężnych, nie dbając o interes państwa. 
Gdy parlament nie zezwoli na utworzenie posady 
dyrektora w ministerstwie, będzie kanclerz mu
siał przyjąć dwóch urzędników, a na kraj spadną 
wskutek tego więitsze ciężary „Jeżeli Izba — 
mówi ks. Bismark — odmawia poparcia rządowi, 
to zrezygnujmy lepiej z wszelkiej polityki zamor
skiej i odwróćmy się plecami do morza." — Po 
dłuższej rozprawie przyjęła Izba znaczną więk
szością wniosek rządu.

Z Paryża donoszą, że F  e r r y polecił francu
skim a g e n t o m  d y p l o m a t y c z n y m ,  bawią
cym obecnie w S h an g aju , o p u ś c i ć  C h i n y .  
M inister wojny otrzym ał z Tonkinu wiadomość, 
że wojska francuskie dotarły już do Muidop, 
położonego o 50 kilometrów od Langsonu. Lada 
dzień rozpoczną Francuzi atak na L a n g  s o n. 
Po zajęciu miasta zamierza armia francuska ob
sadzić wąwóz T hatke , którym Chińczycy wdarli 
się do Tonk;nu.

Wykaz o b r o t u  h a n d l o w e g o  w A n g l i i  
miesiącu grudniu nie przedstawia się korzy

stnie. W porównaniu z tym samym miesiącem 
roku przeszłego zmniejszył się dowóz o 797.161 
:nt. szterl., a wywóz o 1,130.999 fnt. szterl. 
Największą różmeę znajdujemy w dowozie zboża., 

wina i napojów wyskokowych

jem lokali szkolnych, opał, służba itp 16232 złr 
szkoły ludowe ogółem 59847 złr — 29 b) zakła
dy i in sty tucje  naukowe: szkoły przemysłowe 
wieczorne 7193 złr., muzeum techniczno-przemy- 
słowe 5790 złr., szkoła artystycznego przemysłu 
3300 złr., utrzymanie Muzeum narodowego 3100 
złr., razem 19383 złr. 29-c) zasiłki udzielane ró
żnym szkołom 10291 złr. Szkoły i zakłady nau
kowe razem 89521 złr.

i J o b r o c z y n u o ś ć :  31) szpital nieuleczalnych 
i dom rekonwalescentów 6200 — inne wydatki 
dobroczynności (zasiłki dla różnych towarzystw 
dobroczynnych, dary jednorazowe itp .) 11710 
złr.

C z y n s z  42) za lokal Izby handlowo-przemy
słowej 500 złr.

O d s e t k i  33) o i  kapitałów bipetekowanych 
164 złr.

P o d a t k i  34) i opłaty skarbowe 7163 złr, 
D o d a t e k  n a  u t r z y m a c i e  s t r a ż y  p o 

l i c j i  n e j 35) 12515 złr,
S p i s  l u d n o ś c i  i pobór do wojska 36) złr. 

500.
W y n a g r o d z e n i e  d l a  e g z e k w e n t ó w  

37) — 200 złr.
K w a t e r u n e k  w o j s k a  38) — z920u złr. 
W y d a t k i  p r z y g o d n e  i nieprzewidziane 

39 i 40) -  2950 złr.
Suma wydatków zwyazajnych 447562 złr, 
Dział I I  W y d a t k i  n a d z w y c z a j n e  (ty

tuł 43): Spłata długów 69Ó88 złr. (w tem na 
pożyczirę z r. 1872 — 65.600 złr ) różne inne 
nadzwyczajne wydatki 74.279 złr. Z większych 
robót z tej rubryki wymieniamy: budowa kanału 
w ulicy Basztowej 12000 złr. — brukowanie u li
cy Lubicz 8600 złr. — brukowanie ulicy Pa
wiej 7600 złr. — uporządkowanie i restauracja  
Bondla bramy Floryańskiej 7000 złr. — budowa 
kanału w ulicy Zwierzynieckiej 5000 złr. — bu
dowa kanału w ulicy Wolskiej 3100 złr. — po 
większenie kanału w ulicy Warszawskiej 2200 
złr. — wybrukowanie ulicy Szczepańdkiej 2800 
złr. — chodnik pieńkowj w ulicy Straszewskie 
go 2200 złr. — adaptacya domu po kasie oszczę
dności dla czkoły przemysłu artystycznego 300u 
złr. i t. p. Tutaj także zaliczono wydatek, co do 
którego toezy się spór między gm iną miasta Kra
kowa a Bsdą szkolną krajową, tj. zaliczka na pła 
ce nauczycieli i nauczycielek nadetatowych złr. 
6084.

Ogół rozchodów tak zwyczajnych jak nad*wy- 
czajnych wynosi 591 479 złr. (Dok. nast.)

(Posiedzenie Rady miejskiej).
Na sobotniem posiedzeniu Bady miejskjej wniósł 

r. m. dr. J o r d a n ,  aby przedewszystkiem zała
twić wybory do komisyj, tudzież wybór syndyka., 
a następnie przystąpić do innych spraw porząd 
ku dziennego. Bada uchwaliła wniosek i przystą
piła do wyboru uzupełniającego do łych komisyj, 
w których zasiadał prezydent dr. Sziachtowski. 
W ybrani większością głosów: do komisyi admi 
nistracyjnej Z a t o r s k i ,  plau«acyjn«j K n a u s ,  
wodociągowej J a k u b o w s k i  Faustyn, gazowej 
M a c h a l s k i ,  przemysłowej F e i u t u c h .

Następuje posiedzenie poutne dla wyboru syn
dyka. Sprawozdawca stkcyi prawniczej r. m. 
prof. K a s p a r e k  wnosi: 1) przyjąć rezygnację 
prezydenta dra S z l a c h t o w s k i e g o  z posady 
syndyka i wyrazić mu podziękowanie za sprawo 
wanie iyen czynności — 2) wybrać syndyka 

grona członków Bady miejskiej — 3) sekcja 
proponuje na tę posadę r. m. dra L i s o w s k i e 
g o . Drugi punkt wniosku motywuje sprawozdaw
ca głównie tem , że wynagrodzenie syndyka jest 
bardzo małe (600 złr.) — że najlepiej jest, aże 
by syndyk był dokładnie obzLajomiuny ze spra
wami m.ejskiemi, i był członkiem sekcyi pra
wniczej.

K. m. prof. B o b r z y ń t > k i  sądzi, że ustępu 
drugiego uchwalać nm trzeba, jest on bowiem 
raczej tylko motywem do wniosku trzeciego. Skut
kiem tej nwagL sprawozdawca cola d iag i ustęp, 
a Bads przystopuje do głosowania kartkami i wy
biera większością głosów syndykiem r. m. dra 
L i s o w s k i e g o .  Poczem rozpoczęto znowu po
siedzenie jawne.

Im ieniem  sekcyi I  wnosi dyrektor budow ni
ctwa p. Niedziałkowski o zatwierdzenie dokona
nych w koszarach straży pożarnej restauracji i 
pokrycie wydatku na ten cel 950 złr. z nadwyż
ki rachunków r  1884. Restauracye te były ko
nieczne ze względu na bezpieczeństwo mieszkań
ców, sklepienia bowiem zarysowały się i muaiały 
być zastąpione nowemi

B. m. Eksc. K o p p f zapytuje: kto winien, że 
w budynku tak świeżym mogło zajść takie zary
sowanie sklepień ? Przewodniczący sekcyi I  wice
prezydent F  r i e d 1 e i n oświadcza, że w inna oko
liczność, iż budynek nierówńo osiada. Wnie&ek 
przyjęto — równie jak następny, przez dyrektora 
przedłożony wniosek sekcyi I .  „Zatwierdza się 
zarządzenie robót przez sekcyą I prsy powiększe
niu aali szkolnej w szkole na Piasku ogólnym 
kosztem 8 4 5  złr. 39  cent. na zasadzie planu i 
kusztorysu. sporządzonych przez urząd bud. m iej
skiego w dniu 30 lipca 1884 i udziela się na 
pokrycie tego wydatku kredyt dodatkowy w tej 
samej kwocie z nadwyżki rachnnków r. 1884".

Im ieniem  komisyi przemysłowej referuje r. m. 
dr. J a k u b o w s k i  wniosek:

„Rada miasta uznaje potrzebę zawiązywania 
spółek rzemieślniczych, szczególnie w celu zaku- 
pna materyałów potrzebnych do rzemiosł i pole
ca komisyi przemysłowej, ary w tej mierze po
czyniła przygotowania i Badzie m. przedstawiła 
odpowiedne wnioski".

Sprawozdawca w obszernym wykładzie moty
wuje te wnioski wskazując, iż zanim szkoły prze
mysłowe wydadzą ow oce, nslezy przem ysł od 
upadku chronić zapomocą spółek. B. m. B a r a 
n o w s k i  wyraża w ątpliw ość, czy się cel osią
gnie, upadek przemysłu bowiem ma swoje głęb
sze przyczyny w ogólne ti położeniu.

B m K w i a t k o w s k i ,  K a s p a r e k ,  Ma-  
e h a l s k i  i R o m a n o w  i cz  popierają wniosek 
komisj i, pierwszy z dodatkiem , ażeby wnioski, 
które m ają być do Bady wniesione, ułożone były

w porozumieniu z przemysłowcami. Po końco- 
wem przemówieniu sprawozdawcy, który rozwi
nął myśl utworzenia w przyszłości bazaru wyro
bów krajowego przemydłu, Rada przyjmuje wnio
sek , uchylając dodatek r. m. K w i a t k o w 
s k i e g o .

Uchwalono następnie na wniosek sekcyi III  
(sprawozdawca r. m K a s p a r e k ) :  a) Upowa
żnia się sekcyę prawniczą, aby też prawa, gminie 
z §§ 18 i 20 noweli do ust. przem. z 15 marca 
1883, 1. 39 służące w jej imieniu wykonywała; 
b) Poleca się m agistratow i, aby celem umożli
wienia kontroli w § 63 statutu gin. Badzie m. 
zastrzeżonej, przedkładał sekcyi prawniczej wszyst 
kie sprawy, odnoszące się do uprawnień § 16 
ust. przem. wymienionych.

Na wniosek tejże sekcyi, przez tegoż sprawo
zdawcę przedstawiony, uehw aiono: Gmina m. 
Krakowa, przyjmuje na siebie obowiązek objęty 
§ 12 statutu Towarzystwa kolonii wakacyjnych 
dla dzieci w Krakowie na przypadek rozwiązania 
tego Towarzystwa z powodów, że ten obowiązek 
nie jest dia gminy uciążliwym, przeciwnie daje 
gminie prawo korzystania z funiuszów  i pobie
rania od nich odsetek.

N astępnie uchwalono przyjęcie do gminy za 
opłatą taks po 10 złr. — Jana  Pakiesa, właści
ciela realności — Leopolda Skowrońskiego, sub- 
jekta cukrowniczego i Juzefa Romualda S tachur
skiego, architekta.

Na czem piezyaent dr. S z i a c h t o w s k i  za
mknął posiedzenie, zapowiadając, iż następna dla 
rozpiaw  nad budżetem zwoła na czwartek.

Ko n i k &
K r a k ó w ,  12 stycznia

Pogrzeb ś. p. Maurycego Kraińskiego odbył 
się w sobotę w Wyszatycach przy licznym współ
udziale duchowieństwa, obywatelstwa z bliższych i 
dalszych okolic i ludu wiejskiego. Nader licznie zje
chała się rodzina zmarłego, zamieszkała w Galicyi i 
Królestwie Polskiem. Wiele władz i instytucyi kra
jowych wysłało na pogrzeb swych przedstawicieli. 
Wydział krajowy repiezentowali marszałek Zyblikie- 
wicz i członek Wydziałn dr. Huszard ; Towarzystwo 
kredytowe p. Jakób Wiktor; Towarzystwo gospodar 
skie k£. Adam Sapieha i p. Borowski; Towarzystwo 
kolei Karola Ludwika dyrektor Siadkuwski; Radę 
miejską przemyską dr. Dworski. Wydziar Rady po
wiatowej przemyskiej przybył na pogrzeb w komple
cie. Wszystkie te instytucye złożyły wieńce na tru
mnie zmarłego. Oprócz tego zauważyliśmy wieńce od 
Koła polskiego w Wiedniu, od Towarzystwa W ete
ranów, od rodziny, od dyrekeyi kolei łupkowskie). 
Powszechną uwagę zwrócił niezwykle liczny udział, 
jaki w obrzędzie pogrzebowym wzięto duchowień
stwo obrządku grecko-katolickiego.

Po odprawieniu nabożeństwa w obu obrządkach 
wypowiedział mowę żałobną ks. Karpiński, proboszcz 

Babio. Trumnę wyniosła z koś .oła rodzina, na 
stępnie nieśli ją włościanie wyszatyeey, a od bramy 
cmentarza posłowie. Nad grobem przemówił ks 
Adam Sapieha Mówca skreślił w gorących i silnie 
odczutych wyrazach zasługi zmarłego. Wspomniał 
jego młodości, spędzonej na polach bitew, i o twai 
dej szkole, jak<{ przeszedł w służbie obywatelskiej 
walcząc z przemożną potęgą despotyzmu, a służył 
oa  nie dis ra n g  i zaszczytów, lecz o silnugc poczu 
oia obowiązku. Muwca zwraca się w końcu do mło 
dego pokolenia, wzywając je do naśladowania cnót 
zmarłego, „bo jak długo me zabraknie nam takich 
mężów, kule i bagnety nie potrafią złamać ducha 
narodu".

Od wielu kolegów i przyjaciół, którym odległość 
nie dozwoliła przybyć, nadeszły do rodziuy telegra 
my kondolencyjne; między innemi od prezesa K uła 
polsk>ego p. Kaziu .erza G ocholskiego.

Pusiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek o 5 po południu.

i. E. minister ekarbu dr. Dunajewski w tewa 
rzystwie sekretarza swego p. Korytowskiego odjechał 
dziś rano pociągiem pospiesznym do Wiednia.

Na Katedrę fizyologii opróżuioną w uniwersyte
cie Jagiell. przez śmierć ś. p. Gustawa Piotrow
skiego mają być proponowani prof. dr. Cybulski 
z Petersburga oraz dr. Bogiel z Kazania.

Slub. W kościele 0 0  K a rm el.tów z aw a rty  zo
stał w sobotę wieczorem związek małżeński pomię
dzy p. Wiktorem H e u r te a u s ,  inżyn ierem  zam ieszk a 
ły m  w W arszaw ie , synem, tutejszego obywatela i 
właściciela hotelu Y i c t o r i a a p a n n ą  Zofią Gli- 
sellówną, córką także obywatela tutejszego i włrśei- 
ciela zakładu jubilerskiego p. Władysławą Gliselftgo.

Towarzystwo Sztuk Pięknych oprócz obsadze
nia posady wicedyrektora w miejsue ś. p, Henryka 
Wodzickiego, będzie zmuszone przystąpić do inneg> 
jeszcze wyboru. Jak się bowiem dowiadujemy, J . E. 
Paweł Popiel usuuął się od pełnienia czynności 
członka zarządu.

Na Wystawę Tow Przyj. Sztuk Pięknych na
deszły, Piotrowskiego „Pożegnanie", „Przed kar
czmą", Piwnickiego „Taniec Kozaków". Rozuiatow- 
skiej „Popiersie mężczyzny" z gipsu.

0 w ystawie „Hołdu pruskiego" w Pradze do
nosi pod dniem 11 bm. Poliiik. Wystawa arcydzie
ła Matejki nrządzouą zostanie w wielkiej sali ratu
szowej i trwać będzie tylko trzy tyguduie, gdyż na 
taki czas zgodził się M łtejko obraz swój na prośbę 
Umeleckej Bes^dy przysłać. Objaśniwszy w krót 
kich wyrazach treść „Hołdu" kończy Politik : „Oo- 
szerniej obraz poDcać uważamy za zbyteczne; mistrz 
Matejko zajmuje bowiem w rzędzie współczesryeh 
malarzy historycznych stanowsko tak zaszczytne, iż 
wystarczy zapewne doniesienie o otwarciu wystawy 
obrazu, aby dlań obudzić zajęcie nietylko w kołach 
specjalistów, ale i u najszerszej publiczności".

„Z powodów nieprzewidzianych" zapcw.edzia- 
en na sobotę przedstawienie dwó ;h nowych sztuk 
w krakowskim teairze, nie przyszło do skutkn

T eatr amatorski w Ognisku, mimo zapust zgro
madził liczne audytoryum. Program, złożony z dwóch 
wesołych sztuczek nie odstrzelał się od panującej 
w obecnej dobie roku wesołości i łaknącym zaba
wy widzom dostarczył karmi, pobudzającej humor. 
W obsadzie ról kobiecych odznaczyło się kilka od
danych z rzadkim u roaterów wdziękiem i natural
nością.

Wczorajsza reduta zaznaczyła wzrost karnawa
łowej ochoty w Kral owie. Sale były pełne, masek 
w d w ó j n a s ó b  tyle oo na ostatniej mask iradzie, mu
zyka p. Wrońskiego grała z właściwą sobie werwą, 
tylko nie zawadziłoby może odświeżać czasem reper- 
toir utworów. O północ; odbyło się „Chrapanie i

rozkazu", które jak każda rzecz nakazani, wypadło 
dość niepomyślnie —  w godzinę zaś potem deszcz 
karmelków, rzuconych z galeryi, deszczyk możemy 
powiedzieć, przypomniał niektóre epizody rękawki a 
dla bufetu był dość niemiłym konkurentem.

Honor bieżącego karnaw ału podtrzymywanym 
jest skutecznie przez kasyno powszechne W oży
wionej zabawie, która się odbyła w sobotę w apar
tamentach kasyna, około 80 par tonęło w wirze 
tańca do godziny 6-tej rano. Przy tej sposobności 
przypominamy o Walnem Zgromadzeniu członków, 
zapowiedzianem na środę, celem dalszych obrad 
nad zmiaDą statutu kasyna

Poranek muzyczny. Zakład muzyczny p. Emilii 
Salamońskiej uważa za stosowne od czasu do cza
su przedstawiać znawcom artystom owoce swy h 
ueśłować i pracy na polu sztuki. Że tasie ujawnia
nie czynności zasługuje na uznanie, dowodzić nie 
potrzeba, gdyż świadczy ono o ruchu zakład oży
wiającym. W tym właśnie cela odbył się tamże 
wczoraj poranek muzyczny, w którym oprócz wy- 
chowannic instytutu, współdziałali także aityści i 
amatorowie. W rzędzie pierwszych szczególniejszą 
uwagę zwróciła na siebie p. Szukiewiczówna. W tkan
ce artystycznych pereł, nazwanej przez Schumann 
„ K i r n a w a ł e m " ,  młoda egzekntorka rozwiLęła 
obok pewności i ailj tyle inteligencyi muzycznej i 
smaku, że w grze jej dosłucbaó się można by 
ło zapowiedzi świetnej prawdziwie przyszłości, któ
ra oby nie zawiodła! Wogóle obecni na poranku 
słuchacze, pomiędzy którymi znajdywała się takie 
tawiąca chwilowo w mieście naazem rodzina mini
stra Dunajewskiego, wynieśli jak najprzyjemniejsze 
wrażenie.

XVI. Koncert Towarzystwa muzycznego w Kra
kowie pod kierunkiem artystycznym Stanisława Nie
dzielskiego odbędzie się w piątek d. 16 b. m. w 
sali redutowej z następującym pregramem: Rossini: 
Uwertura ? chor z Wilhelma Telia. V erdi: „Re- 
ąuiem" na sola, chóry i orkiestrę. 1. a) Requiem, 
chór. b) Kyrie, aolo i chór. 2. Domine Jesu, solu 
kwartet. 3. Dies irae. a) Dies irae, chór. b) Tuba 
mirnm, chór. o) Lieber scriptns, alt solo i ohór. 
■d) Quid emu miser, sopran m-sopran i tenor, e) 
Rei tremendo, solo kwartet i chór. f) Recordari, 
dnet na sopran i m-sopran. g) Ingemisco, solo nu 
ten r. h) Conlntatis, sole na bas. j) Lacrymosa, 
kwartet i chór 4. Aguus Dei, sclo i chór. Począ
tek o godzinie wpół do ósmej wieczór.

Słynna Śpiewaczka koncertowa p Amalia Joa
chim, jak donosiliśmy, da się u nas słyszeć w d. 
23 b. m. w towarzystwie p. Monroe Fabiana, piani
sty z San Francisco, Pani Joachim odśpiewa pieśni 
■Suhumana (Wehmntb, Waldesgespra h, die etille 
Fruhlikgsnachi), Brahmsa (Wiegenlied), Ch ipina 
(Pieśń litewska). Schub°rta (Erlkon.g), Lottiegu (Can- 
zonetta), Men andantego (La roso) i atyę Mozarta z 
„Figara". Pan Fabian zaś odegra Etiudę Hensetta, 
Scherzo Mt-ndelssohoa Kofysankę i Poloneza Cho
pina, Am Abend Schumana, Taniec szkieletów Saint- 
S^ensa, oraz Webera Polhoa brillante.

Bezpieczeństwo na przedmieściach Krakowa.
Wczoraj o godz. 3 popołudniu zakradli się złoczyń- 
oy do mieszkania pani W. w domu przy ulioy Gar
barskiej pod 1 10, korzystając z nieobecności mie
szkańców. Otworzywszy drzwi od mieszkania podrc- 
bionym kluczem, przeszukali wszystkie szafy i szu
flady. Oprócz rzeczy mnieiazej wartości zabrali ze 
sobą poś iel i 4 zlr. zualezione w biuran. Szosęśli- 
wym trafem nie tfcuęli pudełka, w którem znajdo
wało się 50 złr. Łatwe wyezawió sobie przerażenie 
mieszeańuów. gdy spostrzegli drzwi od mieszkania 
Wijąc* otwuioui. ł w j godni nie i»«tano 
inż w pokoju. Wysłano natychmiast po straż poli- 
cyjuą, mimo wszelkich poszukiwań nie można jednak 
było znaleźć stażników policyjnych ani na nlioy Kar 
melckiei. ani na Podwaln.

Zapiski policyjne. Aresztowane: Grafczyńską Ma- 
ryę, służącą za podejrzenie kradzieży, Ciepiownę 
Kitarzynę za Lradziez pieuiędzy, Wsala Frandszka, 
byłego ekapreaa za oszustwo i od tegoż odebrano 
portmonetkę złotą z czarną emalią i napisem: Gott 
schiitze dich, z którą ge przytrzymał zegarmistrz 
Pam na Stradomiu. Od Katarzyny Lewko odebraoo 
pewną kwotę pieniężną z żydowską notatką, którą 
znalazła na Podgórzu, Nowaka Stanisława, złdzie- 
ja kieszonkowego za kradzież portmonetki z pieniądz- 
mi, Sitowską Ludwikę poszukiwaną listom gończym 
za kredzież

Zmarli. Ksiądz Mateusz Knepliński. ostatni prsed
zniesieniem klasztorów w Królestwie Polskiem gene
rał zakonu Paulinów, zmarł w 2arkach w Król.
Polskiem na posadzie proboszcza.

Zmiana redaktora. Kuryer Warszawski pisze:
Lib rat Zajączkowski, dłngolrtni redaktor humory
stycznego czasopisma Szczutek, jak nam donoszą ze 
Lwowa, ma objąć redakcję pisma politycznego
Przegląd.

Oojawy powietrzne przed trzęsieniem ziemi.
Od k.Aua listopada ponad całą H szpanią panowało 
nadzwyczajna ciśnienie powietrza, Irtóre miejscami 
dochodziło do 770 min.; powietrze było w ogóle 
uehe. Dnia 20 grudBia cieśninę Cłlais nawiedziła 

silna burza, która przemknęła nad Enrepą z półno- 
oy ku południowi i 22 dosięgła morza Śródziemne
go. Depresya była nadzwyczaj wielka, barometr 
spadł do 720 mm Dnia 22 grudnia o godz. 3 po 
południu dało się czuć w Lizbonie dość silne trzę
sienie ziemi, a 25 rozpoczął się cały szereg trzę
sień siemi w Anlaluzyi. Również i w Anstryi w 
Tarvis i okolicy, dały się ozuó w nocy z 27 na 28 
silne trzęsienie. Prawie równocześnie z pierwszymi 
trzęsieniami, w Hiszpauii, zi enowaiy bnrze 1 wichry 

spadły ogromne śniegi. Straszne trzęsienia ziemi 
w Andaluzji, zdaje się, że były w związkn z nad
zwyczaj silną trąbą morską, która z Pa* de Calais 
dosięgła morza Śródziemnego i na półwyspie P?re- 
nejekim spowodowała silne przejście z nader wyso
kiego do nadzwyczaj niskiegc ciśnienia powietrza. 
Trzęsienie, które 1 listopada 1755 zniszczyło Liz
bonę, odbyło się w takichże samych warunkach. 
Przez sześó tygodni powietrze było nadzwyczaj su- 
ohe, poczem szybso, jak błyskawica nastąpiło stra
szne trzęsienie ziemi, niepoprzedzone żadnym szoze- 
gólnym objawem. DeBzcz padał podobny do oberwą- • 
nia się chmury. W Is-hia powtórzyło się to same 
zaprzeszłego roku; po katastrofie puścił się deszcz 
tak silny, jakbj się naraz otwarły upusty niebieskie. 
We wszystkioh więc przytoczonych tntaj w  padkaoh, 
trzęsienie ziemi następowało w chwili silnej zmiany 
ciśnienia powlstrza.

Oryginalni zdarzenie w Wrocławiu. Pew en
rzemieślnik, nie m gąo znaleźć zarobku cpnśoil 
miasto, aby w okolicy szukać zatrudnienia. Wkrótce 
potem do pozostałe! w Wrocławia żony nsdchodft 
list, w którym nieszozęśliwy donosi, iż nigdzie za
jęcia znaleźć nie może i że nie pozostaje mu ais
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iŁ*«sgo, jak tylko odeoreć tobie łyelt. Niebawem 
potem w dziennikach miejscowych nkazata się wia 
domoió, ii wydobyto i  Odry eiato nieznajomego 
mężczyzny, które tyiuczazem pomieszczono w teatrze 
anatomicznym. Taniętz przeczuciem biedna kobieta 
biegnie do owego teatru i w nieznanem ciele topiel
ca poznaje zwłoki swojego męża. Nie mając pie-' 
n>ędzy na pogrzeb, a nie choąc dopuścić, aby ei«ło 
żłożone zostało do wspólnego grobu , udaje siv one 
a jreśbą o pomoc do miejskiej kasy, zkąd uzyskana 
P«*yczka dozwala jej skromnie pogrzebać ciało bie- 
doka. Zaledwie wróciła z pogrzebu męża do domn, 
aliści pnka ktoś do mieszkania, i we drzwiacn o- 
czom przerażonej kobiety ukazuje się je j . . mąz I 
Widmo sunęło pewn\m krokiem ku cufająoej się, 
a l wy ta wszy ją nareszoie w kąciku, ucałowało 
serdecznie. Oniemiała z pizestraohu kobieta powoli 
przyszła do przytomności, a z udzijlonyeh przez 
męża wyjaśnień okazało się, iż rzeczywiście miał on 
zamiar odebrać sobie życie, gdy jednak myśl swoją 
w czyj ju i chciał zamienić, znalazł zajęcie. Mnie
mane ześ zwłoki jego, które z takim wysiłkiem bie- 

oa kobieta przed chwilą słożyła do grobu, były 
"włokami jakiegoś obcego, tak bmd.o do jej męża 
podobnego, iż ona sama rozrożnió ich nie była w 
stanie.

Fałw erstw o. Z Genni donoszą pod datą 6 sty
czna o odkryoiu angielsko-włoskiej szajki fałszerzy 
którzy się trudnili głównie sporządzaniem rosyjskich 
biletów rublowych. Naozelnik b„ndy, któremu się 
udało mimo rewizyi ukryó przy some noż, przeoiąl 
eobie nim żyły w więzieniu i zanim zdążono mu z 
pomocą skon»ł wokutek upływu krwi. Rozpuszczone 
przfz isłszerzy bilety wynoszą podobno znaczną

Wiek nauk. Raz w gronie uniwersyteckich pręta 
Borów sprseczano się o mniej lnb W^uej starożytne
pochodzenie tego lnb ewego wydziału. „Ba! --
głos zabrał Jeden z młodych nczonyoh   kwostya
to dla B*aie dawno juz rozstrzygnięta I Postawienie 
w ra,u drzowa wiadomości złeBo i dobrego — pierw
si* dogmat: teologio. Wyjęcie żeoea Adamowi — 
pierwsza chirurgiczna operacys: medycyna. Rozpra
wy o jabłku między wężem i Ewą — pierwsza de 

ukcyo fllozoflozna: riczoLa. Wypędzenie Adama i 
"J 1 rai“ — pierwjzy wyrok prawny. Zabójstwo 
0 ona>ie przt. Kaina na osobie Abla — pierwszy 

‘ T u  l a ł : jurysprudeneya. “
Statystyka lekarzy W Stanach Zjednoczonyoh 

praktykuje ubconte <?5.2J0 lekarzy, w Anglii wrsz 
1 koloniami SR. 000, w Niemczech i w monarchii 
BLstrc-węgierskićj razem 32.150. we Francji 36.000, 
We ^ ° BZ,iCh 10-000, w Rosyi wreszcie 6.000.

Wspomnienie Z pola bitwy. „Straszna to była 
]twa. Co pięó nrnal kapitan mówił, ie  zaraz na 

naa PraTjdzie kolej Więc poc.ągJiśmy z manierek, 
y śmielej śmierci spojrzeć w oczy. Kolej jednak 

la °ś nie przychodziła. Nareszoie pan kapitan za
czyna zuown mówić. Sięgamy po manierki i przeko
nywamy się, że są próżne. Na szczęście pan kapi- 
an powiedział, żeśmy jui zwyciężyli 1...“

Mianowania: Cesarz zatwierdził wybór Włady- 
Bmwa Czajkowskiego, właścieiala dóbr M^dwodówee. 
na prezesa, a dr. Edwarda Krzyżanowskiego, pry
watnego lekarza w Buczaczu, na zastępcę prezesa 
buczackiej Rady powiatowej — zaś Edmunda Lityń
skiego, właściciela dÓDr Litwinów, na prezesa i Ka
zimierza Zaręby, dzierżawcy Uhrynowa, na zastępcę 
Prezesa rady powiatowej w Podhaycach.

"  r c t ł *  a u i s u U m  n r z e ń a w e g o  „ O a i e t y  
l w o w s k i e j " .

\ 10 y  t a c y e. tsąd we Lwowie ogłasza sprzedaj real 
uosoj 1. i 6o w Bemenowie, d. 15 stycznia i 12 lutego 
-•u b2l  -mikowa 5.600 z a . — Sąd w Trembowli sprzedaż 

re» u śc |. 217, a. 7U stycznia i 2e lutego. Cena wywoła
nie 4.000 złr. — Sąd w Krakowie sprzedaż realnoźui 1 21
w Nowej wsi Narodowej, d. 5 lutego i 12  marca. Cena 
wy»u(an— yOu złr. — Sąd w Przemyśle, so u s  tai real 
nosci 1. 45  w P jk jv  ie, i. 4 loteg *, 4 marca i 15 kwietnia.

"T* fan.u 1.200 złr. — Sąd w Lubaczowie sprzedaż 
le.ilnose l. 82, i .  y lutego i ż  m arc. Oeaa wywołan.n

, *V — Sąa w Siemieniu jprzeau* realności 1. 17’
w hrze-szow e. d. y latego i lb  marca Cena wywołania 
, 1 z renie Sąd sprzeda? realności 1. 259 w Suchej, 
; 9 intj-go. 10 m iroa i 13 kwutn.a. Cena wywoł-nia 3055 

Mr — Sąd we Lw, wia sprzeda? realności 1. 682*/,, d 
lutego, ena wy„  łan ia  4.893 złr. 7 ct. — Sad w Boomu 

Ryzedaz -.realności 1. 3  Kolonowie, d. 9 lotego, 9 mar- 
1 ko ‘ lo tn ia -  — Sąd w starej Soli sprzedaż realności 
8 a.j W „  d. 4 lt^ g o . ubbb wywołama 250 złr.
9  1. 1 w sprzedaż realności 1. 2” w Kolonowie, d.
— c 6?0’ 9 “ - rc» kvłietnial Uena wy Wołania 900 złr. 
2«oo Druhobyczn ndz.ołu w szybach Nr.
tewn ’■ ^ 4’ ,-r’4 1 * 2641 w Koboiem potoku d. 4 lu-
złr L  m*ro* CeM wywołania l a w  złr., 300 U.., 300 
1 g . f  *łr- i 8 ( złr. 8 ąd w Dolinie iprzodal realności
łani. d* 5 luteS°- 5 maro,a * 9  kwietnia. Cena wywo
z i ?  b 0 -> złr. — Sąd w Jaśle sprzedaż realności 1. 114 

'aczyeach, d. 23 stycznia, 87 lutego i 27 maroa

fci na cześć BolesJ. Baranowskiego.

L w ó w , 11 stycwnia

jowN^ a c y a  P- Baranowskiego B. inspektorem kra
ski ^1°  ’ wywoł*ła  w “ erokich kołach nauczy ci el- 
j ® ’ *Zl Ogólniej zaś ludowych, niezwykłą radość 
uośó 0W0 êni’’* dotychczasowa bowiem jego działal- 
ozkoła1! j6in Je,t u»il«PB*em zapewnieniem, ie
dzielne**1 ' naue'iycl'it8tw<> będą w nim miały 
K ie d y ś  or8downika w najwyższej wład.y >zkolnej. 
minacyi nad'-szła wiadomość c tej pożądanej no- 

’ p*w ,tała myśl nczczenia zasłng p. Bara

nowskiego, a inieyalywę podjął zarząd Towarzystwa 
pedagogicznego, którego nominał jest długoletnim 
członkiem, a zarazem reaaztorem organn Towarzy
stwa „Szkoła1*. Uohwalono urządzić bankiet na cześć 
jego. Zdawało s ię , ie uczestnikami uozty będą 
przeważnie kolej.y zawodowi, tymczasowo zgłosiło 
się tylu uozestnikow z róinycn stanów, że komitet 
zamówiwszy nie zbyt wielką salę w hotel n Zorża, 
amnszony był wreszoie zamknąć listę nozestników i 
ograniczył liczbę ich do 70. Uczta odbyła się wczo
raj o gedz. 8 wieczorem, pierwsze miejsce zajął 
p. Sawczyuski, prezes Tow. pedagogioznego, jako 
gospodarz, zapraszając p. Banuowski^go i prezy 
aenta miasta p. Dąbrowskiego, aby obok niego miej
sce zajęli Grono nozestników składało się z profe
sorów wszechnicy, gimnazjów, nauczycieli, lekarzy, 
adwokatów, dziennikarzy i mieszczan.

Szereg toastów rozpoczął p. Sawczyńshi, w te 
mniej więoej słow a: Powołanie Baranowskiego na 
inLpektora krajowego zrodziło w zarządzie Tow. 
pedagog, myśl nozczenia tego faktu. Była to myśl 
zdrowa, kiedy z tego zamkniętego Koła przyjęta się 
w loi w innych aferach i rosła, wzmagało się, a 
dzisiejsze zebranie jest uajlepszym dowodem, jak 
lioznych zwolenników Baranowiki posiada, począw
szy bowiem od prezydenta grodn naszego są ta 
reprezentanci różnych zawodów, którzy przybyli, aby 
nzuaó jego działalność bakolariko obywatelską. — 

Uznanie**, nie — jest to wyraz zbyt ofioyalny — 
biarokratyczny — przyszliście, aby daó w^raz n- 
ozucin radości z wyboru Baranowskiego na inspe
ktora krajowego (oklaski). Dlaczego? Bo Baranow
ski jest człowiekiem zdolności, niezwykłego chara- 
k tern , wielkiej prawości i zacnośoi, który niezmor
dowaną , długoletnią i wytrwałą pracą zdobył sobie 
dzisiejszo stanowisko. Sądzę, śn będę tłomaozem wa- 
■ »joh Uuznć wzuosząo toast: Nasz kochany Bolesław 
Baranowssi niech żyje! (nnozne ozlaszi).

P. Baranowski w pięknej i dłuższej przemowie 
podniósł, łe chooiaż tw ierdzą, że instytucje stoją 
ludźmi, to on doszedł do tego przekonania, że in
stytucje wyrabioją ludzi, dując im możność do dzia
łania i pole do popisu. W jego życiu odegrały 
dwie instytucje taką rolę. Towarzystwo pedagogicz
ne i aeminarynm nauczycielskie. Zakochany niegdyś 
w literaturze greckiej, nie myślał o tern, że zajmo 
wać się będzie ezkołą Indową. Poznawszy ją bliżej, 
gdy w oczach jego dziatwa ludu, w coraz nowe hnf- 
ce rodzić się poczęła, zrozumiał co Ind znaczy, po- 
! łł, ie można się rozkochać w pracy dla ludn, zro 
zumiał miłość poetów naszych i wieszczów dla lu 
dn. Towarzystwo pedagogiczne również mu dało mo
żność działania na szerszem polu, °zozególnie odda 
jąo mu redakcję swego czasopisma i tym sposobem 
skromne jego zasługi stały się więcej znanemi 
tem u, zdaniem jego, zaw Izięcza, żc nie posiadając 
wyższych stopni ł-aademi k ich , został mimo to po
wołany do Rady Bzkduej. Mówca zakońozył toastem 
na cześć Towarzystwa pedagogicznego.

Prezydeat p. Dąbroweki w bardzo serdecznym 
toaście, podniósł działalność p Baranowskiego, ja 
ko inspektora okręgowego. Jako przewodniczący Rady 
okręgowej podziwiał jego wytrwałość, jego ojcowską 
prawdziwie opiekę nad szkołami, sumienneóć w kwa- 
lidkowauiu podwładnyoh, słowem tu wszjstLu, oo się 
tak bardzo przyi zyuiło do tego, że szkoły lwowskie 
są wzorowo prowadzone, i przypatrnjąc się z bliska 
tej działalności, do sympatyi, którą zawsze czuł >lla 
E , przybył niezwykły i głęboki szacunek. Przykro 
jest miasta tracić takiego męża —  ale z drugie 
strony serdecznie się ctaszą, ie  powołany zost lei 
La wainleiaze stanowisko, na którem obyś z rówuą 
korzyścią prkconał dla kraju! Inspektor krajowy, 
Baranowski, niech ży je! (grzmiące oklaski).

Hr. u a i.n i Sianisław, członek Rady szkolnej kra
jowej, w dłnższej i ze zwykłą i woboJą wypowie 
dzianej mowie, podniósł tek ogólny szacunek i wiol 
ką sympatyę, jaką się cieszy Baranowski w i ero- 
k;ch kołach. Ms to swoją głębszą przyczynę, że tak 
zjednał sobie serca ludzkie. Zdaniem mówcy, nie 
sKładały się ua to tylko ta len t, praca i zdoluoćei, 
lecz ta  okoliczność, że w prace swoje nmiał wle
wać tyle m iłości, zapału szczerego i gorącogo że 
drugioh pociągał za sobą, budził i do czyuu zachę
cał Zalety umysłu i serca złożyły się na to, iż w 
merach rządowych zwrócono ua uiego uwagę. Mó
wca nie wątpi, łe  p. B. na nowem stanowiaRu wiele 
potrafi zdziałać debrego. Przed 17 laty, kiedy po
wstała Rada szkolna krąjowa, ogólna była radość w 
kraju , mniemano bowiem , łe będzie ona n i-, ik ‘ 
dalszym ciągiem komisji edukacyjnej. Nastąpiło złu
dzenie bolesne, a w skutek tego nieufność i znie
chęcenie. Nie uu pora wspominać dlaczego się tak 
stało. Mówca wierzy, że Sejm w połączeniu z pa- 
tryotycznym nauczycielstwem wiele nczynió może dia 
oświaty — należy dążyć do rozszerzenia atrybneyi 
Rady szkolnej, i jeżeli Rada szkolna ciągle żądać 
będzie tego, przy poparciu ze strony Sejmu, prędzej 
czy później otrzymać musi. W Baranowskim jako 
inspektorze, zyskuje Rada dzielną siłę, męża wolne
go od rutyny i szablonn lecz szerszego poglądn — 
i na tej nowej posadzie będzie surowym przełożo
nym, lecz prawdziwym orędownikiem nauczyciel
stwa. (Oklaski.)

Następnie przemawiał p. Kowalówka, dyrektor 
szkoły ludowej w imieniu nauczycielstwa Indowego, 
dzięknjąo p. B. za kierownictwo i orędoi nictw" i 
polecił naucsyoieli ludowych dalszej jego opiece. W 
imienin Koła literackiego wnosił toast tegoż prezes 
p. Rutowski. P. Aleksan łrowioz podnosił dodatnośó 
praoy Baranowskiego, a w imienin mieszczan wyra

ził nadzieję, że i nadal opieką szkoły miejskie ota
czać będzie. P. Baranowski tdpowiadając poprzednim 
mowcom ptaniósł dobra ehęoi prezyaenta i rady 
miejskiej, poświęcenie i zaparcie się nauczyoieli, 
bez czego nieby nie był mógł zrobić. Zebranie się 
reprezentantów wszystkioh warstw dowodzi zaintere
sowania się szkołami ludowemi i w tej iutenoyi 
wzniósł toast. Wreszcie p. Zgórski wniósł „kochaj
my się“.

Y i a i n k j  n a i i n i e ,  l i t e r a c h  i artystyczne.

— Nakładem wydawnictwa czasopism Orntna i 
Samor^nd we Lwowie, wyszła biosznra p. t. „Roz
prawy Treść cbbjmnje. Budżet gminny. Z czego 
gminy mngą mieć większy dochód. O zamknięciu 
rachunków gminnych, drogowych, szkolnych i para
fialnych. Jak zakładać nowa szkołę ludową — Brc- 
sinra użyteczną być może dia każtaj gm.ny i za
sługuje na najszersze rozpowszechnienie. Cena 20 
centów.

— Nakładem wydawnictwa dziełek Indowych we 
Lwowie wyszła książeczca p. t. „Lntnia Jana Ko-
chanuwskiego". Wybór polstich utworów J  i  Ko
chanowskiego, zestawił Semen Smereka. Cena 10 
centów.

NOWO książki*. (Historya. Literatura.)
— B a r z y k o w s k i  Stan.: Historya powstania 

listapbduwego. Tom piąty. Poznań. 1884.
— C h m i e l o w s E i  Piotr: Adam Mickiewicz, 

odczyty w Lozannie. Z pamiętników po Mickiewi
czu. Warszawa, 1885.

— H n b t  Rounald : Księgi ziemskie i grodzkie 
wiekn XIV w Polsoe. Praga. 1884.

— M a ł a c h o w s k i  Stan. hr., gen. w. poi., po
seł do Stambułu w czasie sejmu czteroletniego: Pa
miętniki. Objaśnił i wydał hr. Winc. Łoś. Peznan. 
J885

— M o l t k e  feldmarszałek: O Polsce. Pizekład 
z npow antora. Lipsk. 18»5.

— M a z a n o w o k i  Ani.; Adam Mickiewicz od r. 
1829 do 1832. Życie, rozwój umysłowy, geneza 
dzieł. Lwów, 1885.

— S w i e r z b i ń s k i  Romuald: Wiara Sławiau, 
ich byt domowy i spółeozny przed i po podboju, le- 
ohiukiiii i wartgo-ruskim. Warszawa, 1 8 8 4 .

—  S z y m a n o w s k i  Miohał: Opłaty stempluwe 
w Polsce 1775— 1884. (Odbitka z Bibl. Warszaw.) 
Warszawa, 1884.

(P raw o):
— Dr. B ł o ń  k i  J.: Indirecte Stenem Vollstan- 

dige Sammlnog aller bazuglicheu Gesetze, Yerordunu- 
gen n. Indioate. (Manz XXTI) Wien, 1884,

— Prof. K o c z y ń s k i  M ichał: Suplement do 
ustawy sądowej dla Galicji Zach Kraków, 1885.

— Z a ł ę s k i  Witold: Teorya statystyki w zary
sie. Czośó pierwsza: Zasadj cgólne i część history
czna. (B’bl. Urn. prawny eh ji Warszawa, 1884.

— Prof. Z o l l  Fryd.: Sjpór Galicyi i Węg.er o 
Moiskie Oko. Kraków, 1884.

0 C0, h& wiosnę 1885 r. 7 35 —7'40, nr maj-czer
wiec 7*40— 7*45. Usposobienie spokojne.

J ę c z m i e ń  za 100 kilo słowaoLi 8 00— 9 00. 
Usposobienie spokojne.

F u k n r n d i a .  Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0 00 — 0*00; na muj-czerwiec 1885 r. 6*20— 6 25, 
na czerwiec-lipiec 6*18— 6'23. Usposobienie apokoj.

O w i e s .  Za 10O Lilugr. w miejscu 0 00— 0*00, 
na wiosnę 1885 r. 7 '— do 7 05, na maj-czer
wiec 7 1 0 —7*15 Usposobienie spokojne.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 26 75— 27 *00. Usposobienie spokojne.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 31 5 0 —3 i'7 6 . 
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 

amerykańska 24*50— 25*75; galicyjska 22*50 do 
23*— , prima kaukazka Nobla w cysternie po 9*75 
do 10*— . Galicyjska z marką Skrzyński i Spł. N. 0 
24 2 5 —24*50, N. 00 26*50— 27*00. Usposobienie 
stałe.

O l e j  r z e p a k o w y  Za 100 kilogramów zaiaz 
31*25 — 31*50. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 53 50— 54*50. Usposo 
bienie spokojne.

Łó j .  Za 100 kilogr. I  sorty 40 0 0 —41*00.
W tygodnin od 28 grudnia zr. do 2 aiycznia br.
K o n o p i e .  Za 100 kiiogrm. węgierskie surowe

35*------89*— , galicyjskie surowe 32*------- 3B*— ,
czesane 40*-------56 — , włoskie, czesane, wyborowe
105 00 — 120*— Usposobienie stałe.

C h m i e l .  Za 50 kLgr. ZateoLi miejski tegoroczny 
120*— 125 , podmiejski 110* — 120, wiejski lOłr.OO 
do llO  OO. Usposobienie mdłe.

Ko n ic  z za 100 kilogr Styryjski czerwony czy
szczony 38*— do 63*, włoski — *— do — *— .

L u c e r n a  I boizj za 100 kilogr włoska os*— 
do 76*—, francuska 78*— do 86 — , węgierska 
63*—  do 69 złr., czessa biata 70*— do 88*— . 
Usposobienie korzystne.

R z e p a k  za 100 Hlognr. 12*— do 13*— , 
banscki 11*00 — 12*00.

N a f t a .  W i e d e ń .  Za 100 ameryE. klgr. na 
20 — prc. tary incl. cło 24*75 — 26*00 na 
dworcu, galicyjska 23*25— 23*50 gotówka— 20 pro. 
tary incl. podatek—na dworen; rumuńska w Wiedniu 
czyszczona 22 75-24 — gotówką—20 prc. tary incl. 
podatek— w fabryce; rosyjska 23*75 — 24*00 Uspo- 
sobtnnie stałe. Triest 10*25—00 uO za 10C kilo

K u n *  b o l e g r a f l e n e .

W i e d e ń  d. 15> stycznia 188K )

Renta papierowa auiti*. . . . .
„ u0/, austr. nieopodal. . .
„ ju o rn . . . . . . .
„ złota ...................................

8°/0 Renta złota węg..........................
Renta złota w ęgienka . . ■

L w y i  r. 18 > ' ...................................
Aceye Banan Anstro-węgierskiego.

„ kredytowe auitr......................
Londyn...........................................
N&polecndor..................................
L o m b a rd y ..................................
Lo»y s r. 186ł . . . .
Aikcye Karola Ludwika . . . .
iJteya Lwow. Cser...............................
Akcye kol. węg półn. l ich . . .
Obi. Indem, gi _.*
Losy trem . W ęg..................................
Akcye kol. Koi>. Bogom . . .
Akc kul. półn. n o h . auitr. . . .
6  •/„ Listy sast. łupu*. gaL . . .
6 •/„ Listy zast. gal. zakł. kred. .
Akoye kol. siedmiogrodzkiej. . .
Y i . i r t..................
Rnbl  . . .
D u k a t...........................................

D 2 i a }  e k o n o m i c z n y .

Lwów, 10 stycznia. {S^rawcz. Banku rolnicej3
.) Ceny za 100 kilo loco Lwów Pszenica gotowa 

7*10 do 7*85, na termiua 0 — do 0 — (usposobie
nie spokojne), ż/to gotowe 6 25— 6 50, na termina 
0*00 do 0 00 (nepesot ieak bpokojnt); owies obro 
czny 6*25 do 6 50 (usposobienie dobre); jęczmieś 
biow. 6*50— 7 50 (uspos. apok.); rzepak 11 50 do 
12*— (nsposob. apok.); groch poszukiwany dc go
towania 6*— do 10*50, obroczny 5*75 do 6*75, (uspo
sobienie dobre); wyka 0 — do 0 — (usposo 
bierne spokojne); bobik 4*50 do 6*— (usposobię 
nie spokojne); hreozka 5 50 do 6*65 (usposobienie 
spokojne); kukurydza 5 25 do 6*25 (usposobie
nie spokojne); chmiel za 50 kilo — *— do — *— 
(bez popytu); — koniczyna czerwona 4 0 '— do 
50 — , biała 50-— do 6 0 —, szwedzka 50*— do 
66 ' — ; spirytus za 10 000 lt. prot. 00*00 do 
— *— , na termina — *— do — *—  (nsposobienie 
słabe).

Ceny zboża w Uzerniowcach. N ł d. 10  sty.
dnia za 100 kilogramów notowano : Pszenica nowa 
7*00—7*05, pszenica śr. 6*00 do 6 40, pszenioa 
podlejsza 0 0 0 — 0 00, żyto prima 6.00 — 6 05, żyto śr. 
5,60 — 5*70. jęczmień browarny 7 .00 — 7.05, jęozmień 
na termin 5*40 do 5*70, owies nowy 5*30 do 
5*40 , owies średni 5*15— 5*25, konopiane nasienie 
00*00 do 00*00, kukurudza stara 0 — do 0*— , 
kukntudza oinquaatin G 00 do 0*1)0, kukurudza no
wa 0*00— 0*00, knkurndza na miesiące zimowe 
5 7 0 —b 85, kukurudza na maj-czerwiec 5*70 do 
5*75, Cinąuautiu na maj-czerwiec 0 0 0 —0*00, ku
kurydza ozerwiec-wrzesień 0*— do 0*— , koniczyna 
40 0 0 —48 00, Kopr 35*— do 40*—, hreczka 0*00 
do 0 00, spirytus 10.000 litr Czerniowce, Roóman, 
Wyżuica 27*10—00*00.

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
10 stycznia b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne
go hektolitra ca sto kilogr. w miejscu 8 50 do 
9*00; na wiosnę 1885 r. 8 57— 8*62, na maj- 
ozerwiec 1885 8*50— 8 35, na jesień 8 4 0 —8*45. 
Usposobienie stałe.

Ż y t o .  Za 100 kilogram, w miejscu, 0*00 —

Telegramy „Nowej Reformy1!
(P rytca tm ,

Wiedeń, 12 stycznia. Prokuratorya państwa 
w jio tzy ła dochodzenie »ąduwo-karne o zbrodnię 
gwałtu publicznego, przeciw trzydziesta sześciu 
studentom, po większej części członkom burszen- 
szattu Silesia, którzy pobili ciężko dwóch stra
żników bezpieczeństwa podczas wycieczki do Pnr- 
kersdorf pod W iedniem

Wiedeń, 12 stycznia. Ze względu na szczupłą 
ilość sądów okręgowych w Galicji i na rozległe 
werytoryum tego kraju, zamierzyło m inisterstwo 
sprawiedliwości u t w o r z y ć  p e w n ą  l i c z b ę  
n o w y c h  s ą d ó w  p o w i a t o w y c h  w okrę
gach sądów wyższych Krakowa i Lwowa.

(.3 biura korespondencyin go )
P etersburg , 12 stycznia. Journal de St P t  

tersbowrg donosi, iż nowe renty, które wydał 
bank państwa, nie wejdą w tym czasie n<. targ.

Petersburg, 12 stycznia. Akademia um iejętno
ści wybrała Pasteura i Kocha człtnkam i koies- 
pondentami.

Rzym, 12 stycznia. Rc*segna donosi, iż mała 
wyprawa do Assab ma za w danie, ułatwić wy- 
śledzenie i ukaranie morderców Bianchiego i to
warzyszy i zbadać miejscowości dla wyprawy 
wgłąb kraju, jeśliby się potrzeba tego okazała. 
W yprawa do porzecza Kongo została zawieszona, 
ponieważ parowce „Garibaldi” i „Yespuzzi” mają 
być użyte do przewużenia żołnierzy między i  s- 
sąb i Aden. „Dniiia” i inne statki wymieniane 
Drzez dzienuiki zostaną uzbrojone z końcem wio
sny, aieby utworzyły eskadrę n_ wielkie ćwicze
nia letnie.

Rzym 12 stycznia^ Badacz Ceechi przyłącza 
się do załogi dia Assab, a następnie u aa się z 
parowcam. „Garibaldim ” i „Vespuzzim“ do Kon
go. skoro tylko załoga odpłynie z Assab.

Rzym, 12 Btycsn. t. Senat uchw alił 96 głosami 
przec;w 21 projekt zaprowadzenia środków sani
tarnych i higienicznych w Neapolu.

Rzym, 12 stycznia. Konferencya m onetarna 
odłożona została do 15 kwietnia.

Ateny. 12 stycznia. Zaprzeczają tu doniesie
niom tureckich dzienników, iż ks. W aldemar 
duński jest upatrzony jako ewentualny następcL 
na tron  bułgarski.

Ateny, 12 stycznia. Zapewniają, iż knrs przy
musowy zawieszony zostanie od pojutra.

Ateny, 12 stycznia. Przybył tu przedstawiciel 
zakładu Comptoir d'escompte, ażeby prowadzić 
rokowania o koncesyę na kolej żelazną Ateny, 
L ansi z. Korynt i kalam ata.

hapossbhmla |M dy:J spokojne.

B e r lłm  d. 12 „tyoznir 1866.
Banknoty oiistryae.
W i e d e ń ...............................................
W tu tta w s...............
R e b l t ...........................................

/„ l i f t y  L*st. kró) p o lek .. . . 
4°/, „ Lkwidaoyjne . . .
Akoye Karola Ludwika .

„ k r e d y t o w e ........................

D-. . . , M  
Z  l i  B

Z ł r 1*
pw diiit^o

83-83 82*90
98-40 9 8 1 6
8  95 83*80

l r5-40 106 -
128-16 123 20

91-3 6 96*20
136-76 lb > —
865 — 870*—
295.70 294*10
188-75 123-6 '*

9-79 9 - 8
147 50 147-25
171*50 17 i-Si>
m * ^ 1,4 25
208-25 200*76
173*25 172-25
1 0 i*8 i» 1 j  1-60
116*60 116*25
U  *75 149-25
171-25 1 7 0 * -
100-76 10075
1 0 0 - 100 .—
181-26 180*6 i

60-a0 6C-S5
1 S 535 123*50

6-80 b*80

165-40 166*80
166-&v 165-40

213 65 212-7 j
64 d6 64*96
68-40 6 8 .10

10 * JO 109*60
502*50 49 . -

Odpowiedzialny R e d a k to i:
D r .  A d a / m  A s n y k .  

W y d a w c a  t  D r .  L e s ł a w  B o r c Y b s k i

Rubryka ,.nadebłttne“ nic pochodzi od Rodak- 
cyl, która te i żadnej odpowiedzialności za nią 
nib przyjmuje.

N A D E S Ł A IT E .

4 V* proc. listy zastawne
Banku krajowego

zabezpieczone w myśl Btatutu 
no Dierwszej połowie wartości hipoteki

mąiące ustawą przyznane b e z p ie c z n ik f t tw o  
p n p l l a t n e ,  a nadto j e d y n e ,  które p o s iad łą  
g w a r a n c j ę  k r ą j o w ą  Król. Galicyi i Lodo- 
meryi wraz W. ks Krakowskiem, Bą dziś najko

rzystniejszym walurem lokacyjnym.
Pray obecnym kursie przynoszą 4 złr. 90 ct. 

rocznego dochodu cd złr. 100 i premię 8 złi 50 
ct. przy wylosowaniu.

Listy ie s ą  j e d y n e  w k ra ju , które istnieją 
także w sztukach p o  5C  z l r . .  co ważneno jest 
dla d i - o b n y c h  kapitalistów.

Listy te są do nabycia we wszystkich kanto- 
racn krajow ych, Zastępstwach Banku krajowego 
i na giołdzie wiedeń-diej. 11 2 10

Ir. Lesław HoroMi
o t w o i / y ł

kancelaryę adwokacką
w  K r a k o w i e  I2 5 f  9-10 

przy ulicy Brackiej pocf I. I, piętro I.

*
I A D E S Ł  U . L

(Lekure ceyni dostciadceenit na sobie 
Dr. med. Beyer w Limbery (w dolnej 

p.aze o doświadczeniu p i g u ł k a m i  
skiemi aptekarza R Brandta. P iguł Ki 
skie (do nabycia pudełko po 70 cent 
»acb) posłane mi na próbę użyłem na1' 
doBW.adozame i przekonałem s ię , że 
dobre.

samym). 
£ usis-yił 

szwajcar- 
szwajcar- 

w apte-
jąkcl

bardzo
S-13

W y e ta w a  ni m taia .« Towarzystwa Przyjaciół SztuL 
pięknyol r 8 r Z ie n n io a .-h  otwarta codziennie od god?.. 
l le j  do 4ej, procr poniedziałku. — Watęp w niedzielę 1C, 
w dnie powis idnie 30 oentów.

— M uoeum  toohniczno-p^bLiyrfowe w gmachu Franoi- 
nkaneuan otwarte codziennie od g. lOej do Gej. — Watęp 
8C oert. od oaoby. W niedziele od 10* dc 2«i b.-7r,J>atnie

— K o p a ln ie  W ieliezki mogą być zwiidzane w k tdj 
wtorek, eru-aF-uk i  aobotę, o g. 2 m, * 6 po południu je. 
że'i »S na Który z dni tyoh Święto przypada, zwiedza się 
saliny w dniu następnym po święoie.

— G a b in e t  a r e h e o lo g io z n y  uniwersytetu Jagielio ł-  
akiegt {Collegium majut) zwidzaó można oodzieiuii od 
12ej do le j  óróea niedue*, świat i feryj uniwersytookieb

K riU Ł ow , ^  1 2 1
bie papierowe roa.
rki aiem. złote lub • *» 100  rubli 
pouy irebrae . . . “ * »  100 mar. 
icat aowy ważny . . . ] * * •
■to Praakówka zł»U  . ' . * _ * •

<*/, Poiyezks kraj. ga lie .’. , ,  1  • 
*'!,* Pożyczka krąj. g łL  *  190  
■bligacye IndemaU. g*li0. ,  * • •

l ’i ,  % Krajowe listy saotawi w
t  „ Liny zast. Tow. kr. ziem.
' i- - „ „ » » H. 8 wr.
1 » <> n « . » * • • •
> » „ „ b a a k i Hip........................
 .............................................. z rrem. lo ę t
■  .
S .  .  zait. KróL PoL . s» rubli 100
* « a likwid. „ . . „ „ 1 0 0

Lm uw, d a l a  1 0 /1 .

4 '  *T® ® « k «  tai—tu »aego  gaL a. ua i ł .  ZOf
h Ltitu u «  Tow. b id .  u i  -ta rf. 100

1 AA

127 7 6 1 2 9  26

5ł/i% Listy zaat. Baniu kraj. za *łr 100 
V* m  4*1* - -*  ł-acye ladema. gal

pta«S

59 75

6  78 
9 "0 

102  60 
90 61  

101 *6 
BI 60 
#1 76 
87 _  
86  7*

iąSaJ*

60 40

6 $%
9 bO

91 26
102  60 

91 26
98 -  
88 —
99 60

*£2 H*|P1 76

~ 52
S 86, -  

9 i 60
P9 -  
91 -

100

100  JÓI 80102  8*.

89«i _  
M 7

100 -  
92 -

jn-
f f a m a w a ,  d u ł a  10/1.

6* L'»ty *a*L a. r. 18 69 (bea bieś. kap.)
4  T.luf- llkwldacinae .  « » ? « . !
6% L isty likw. W ertzawy (b b.kup.) I. Ksais. 
6 » » »  - 
Ł ...................................................... 01

W le a e n ,  d n i a  10/1.
OBI IGI uLUGD PANUTWa .

4 1/.*/. R e iU  austr. papierowa . za złr. 100
4 */, „ .  .  srebrna. . „ „ 100

4 ” - " ri#to ' • '  ’ 1004  „ - **ap. iow #  . . i w
4 4  Loay, reku 1864 ma z50 złr. za złr. 1 '
L .  „ .  1860 „ 500 .  .  .  10L

glacą

1860 „ m  „ „ „ 100
1864 bez % eate „ ,  100

_  y „ IMAbee % noł „ „ 100
  Como Renten-beheiu ae 42 lirów, iit. 1

OBL1G1 KORONY WĘGIER8 KIKJ.

82 90 
88 S.1 

106 —  
98 16 

1*6  —  
187 2* 
142 75 
171 86  
170 -

Ui 100 
100 
100 
100

411 .  "7 ,7  ?” '■nema. ga..
Oku 7*^* P*dyeekf krafawej .

*  Oblig. kem- . Banku Kra,, za złr. 100

8% b u t a  złota węgierska
b .  „ srebrna „ „ „
* •  m pap..............................................
4 „ Ofalg. wyg Getb z 1876 w zł. .  „
~  Jośyez. pr węg. po 100 olT. „ „

101 — 10* 86 4 * Uaj*nu»ńui; (T^eiss R^.') * ’
0 60 n i Sk ku Awl?BLIttI ŁNDEMNL£M,tyJNF

96 76  97 10 »f  Oblig. indem. Bukowińskie w  sir. 100 l o l  7 6 1 0 8  60

732 90  
98 ro 
91 60 

106 60 
10( 116 86  
100T15 60 
IW ,118 * '

94 80 
87 60 
96 -  
d8 60
93 60

88 06
88  95 

l(/u Łb 
96 -  

126 6& 
181 16 
148 2 > 
171 76 
171 —

m  86
96 86  
91 60 

106 -  
116 76 
116 -  
118 60

IM
100
100

101 40
m i — 
101 bo

5 „ Oblig. ludomlsee. G-1'oyj. . .
5 „ „ .  Bł*dmgi .
5 .  „ „ Węgier*. .

RÓŻNE INKF P0ŻY07KL
6 % Losy Dom u Bogulir. s  1870 u  sztukę 1 116 
5„ .  a .  -
8  „ „ Serbskie po 100  h u k ó w  „
O „ ■ Tureokia po 400 „ „

l i s t y  z a s t a w n e
4 1/, Listy Boaau Ord. s llg . fi. zł. za złr.100
8 * ........................................... zp r  .  100
4%% Bank krajowy galicyjski za złr. 100  
6 „ „ b u n n i p o t .  gal. „ 100
5 ..................................................* 1 0 * p .  .  106

5 \ L isty sst. zkł. kr. s. w Krak. 18-1.
 7................................................n i
 5 ................................................S6-1

L isty zst. gai. tow. kTd. ziem.
6  „ „ , B u k u  austr.-węg
4 * /.*  . . .

n n ■ »
OBLIGAOYB PDliRWtlŁKNSTW 4  KOLEi.

Albreełus . u  I 0 zh . u  złr. t
6  h Ferdyu półu. ua 800 rfr. „ „ 101
4 * /,*  Kar. fi. B u . z 1881800 złr. „ . 100

C o n  .R a n n i  u  200 itr. .  100

102 10 
101 75 
K I -

‘ 1 104 
1 88 
1 21

128 
96 
91 

100 
98 

100 97 
100 99  
100 99 
100  99 
100 91 
100  103 
100 101 
’ 0O 97

60 117 
60 _  

32 40  
10 Ł1 *C

122 5u 
97  -
91 76 

101  26
99 26 
Ś3 -  

106 -  
110 10 

f>9 7:
92 — 

103 80
60 K /i 90  

97 60

98 70 
i«6

99 10 
jo r  -

CO 80 100 60  
ma s„ ma

za złr. 100
100
100
/OO
100

6 „ Lw.Owr. s 1872 800 *ir!
6  Moraw.-Szl. C.-B 800 itr.
6  „ Rudolfa . . na oOO złr.
6 .  ^iedmiofrotU u  200 zfl. „ 
t  „ mb (Sfidh.) aa «<K fr. ze zztuki 1 
F „ Przm .-Łup.'  £m 406 złr. 100
5 „ Nerdooty "i 300 z łi. aa złr. 100 

L O S Y .
Kred. dla b u d .  i prz. ua 16C tO, w  a.
K l a r y ..................... u  40 Jx m. k.
Towarz. iegl. I  u a ju  u  1( 1 1 ta w. a.
Inebruok 
Keglewiek . . . .
Krekon,1. ,  .
Lublańskie. . . .
Ofuur (miasta Budyt
P a J y .............................
Guprwouego Krzyża 
Gurw. K rsyie w ę g . .
R u dolfa ........................
Suim . . .  
&>ljbnrgskis -
8L G u o is . . . .
Stu istaw ow skio . . 
4*/a % Tryestyńskif . 
4 »
Weldateim . .
Wiudleakgrsotz

na

a. 
m. *. 
W A 
W. A
w . a.
m. k.
wj A  
W. A

20  łr.
10  łr.
20 słr.
20 aŁ 
^0 złr 
40 zta- 

u  ) 0  złr.
u  6 z ł
aa 10 złr. w. a
aa 40 a ł  m. k.
na 20  słr. w. a.
u  40 ń r  a  k.
ui 20  *l_. w. a
u  ICC złr. m. k.
■u PO złr w. a.
ua 19 »ł7.-jazi k. 
UZ tkt, n. k

pl»eą *wJą
82 15 32 80

70 70 85
116 _ —

98 40 98 80
192 _ — —

99 75 100 —
97 50 97 60

176 176 64
42 —. 43 —

114 115 —
J7 5C 18 60
19 — — —
17 EO 18 50
22 26 2 8 J j-
4* 26 48 —
^7 ”1 88 25
13 06 lt *0

7 3') 7 50
1“ 25 18 76
66 60 67 _
a1 76 22 50
50 75 61 25
*6 50 *4 50

120 — 181 50
69 — -
27 75 28 2 M
y* 76 87 26

a KOYE b a n k o w e .
Aaglobzuk .......................... na 12C sh

6 „ B ark  eraiz W ieuer . .
5 „ Kredy dii. h u d lu  i przez.
6 „ K reditbuk węg. zllg . .
6 „ L u d erb au .
6  „ Autro-węgierek. . . .
5 •  U iieubzuk . . . .

JS* i*

9T 80( 98 20
u  100 złi. 101 - 1 0 1  40 
ni loO 

200 
1&0 
600 
100

ua

ih .
zł
z a
złr.
■IrJ

8  4 10 294 40
306 60 801 ^

1KOYF KOLEJOWE.
6  „ Alffild F iu u i . . . . i 
6 „ i  irdynanda He- baku
5 „ F n u e iu k z  Jjsefe
6 „ Ka-elb Ludwikę
4 „ Koezyeko-BogumińA 
6  „ j.w-!w,kv . zeriu* w . Jer  y
5 „ „.do ,a . ua *«(
6  „ Sii dmiogrodzkie . ma *60
6 „ ittoatmuł umbmhm pzństwewz u  200 
6  „ Lombardy (Sftdbzku) . u l  204*

W A L U T Y .
Dukaty połue wużue . . . .  
lA-w Wmmmówmi
20-to M z r k ó » i ł ........................
Pół-Imperyzi. ros. pełuo wzżnc 
F u  ty scterliug. . . . .  
Tureckie lir* złote 
B u k ie t y  włoekie . . . .
Bublu pżpioiuwe

zł200 
U.10F' 
ma *CC
u  2x0
u  200
U  ŻU J

im mtukę

18! 76 
280 -  
208 -  
*64 -  
14“ 26

98 43 
870 

71 20

96 90
872 —

74 60

182 25
2810*— 
208 60 
265 — 
149 75

200 76 201 26

00

188 60 
18 j  60 
297 60  
147 60

6 80  
9 78 

12  06
10 «4
1* 30
r  oo
41 6(M 

!ł2 8  2#T

183 76 
181 -  
298 -  
lu  < 80■' ■ i ’ .

6 '8 2
( 79 

11 08  
10  06  
l f  3C 
U  11 
4fl 70 
zs 80



Nr. 9. V  O WJA R E F O B M A. Kraków 13 Styznia 1885.

P osztkuię w  godzinach popołudniowych  
i w ieczornych,czynności wchodzącyco  

w zakres rachunkowości państwowej i 
ogólnej (kupieckiej). Zgłoszenia listowne 
pod J. K. W ielopole, 10 36 i  8

3 Dr. Stanisław Śmietana 5
osiadł jako lekarz miejski I

w Jordanowie. |! 39 1 3

tauryny i narzędzia rolniczo szwaj
carskiego wyrobu sprzeraje po naja- 

miarkotr ń siych  cenach  
J B. Priiwer

w Krakowie, ul. Grodzka, 59.
41 1 13

Drukarnia Haftów
prmf ul. Dothiniknńsitej, vis-a-vis ko- 

śetoła Nr 1, I I  pięho, 
poleca swój zbiór najświeższych m ono
gramów, liter pojedynczych rozmaitej 
wielkości i deseni tak do bielizny wypra- 
w#t  ,, ,-k o u z  do robót galanteryjnych  
i kościelnych. Również wyLonuje wszel
ki ryaunek na płótnie, batyście, atłasie, 
aasamieie, su k iie , skórze, drzewie i kości.

Bieliznę do hotelów i wszelkich zakładów  
drukuje niewypieralnomi farbami.

N a żądanie udziela się  modeli no herby 
i monogramy. 40 1 3

W szelkie zam ówienia na prowincyę usku
tecznia się w jak najkrótszym czasie

Wszech nauk lekarskich

D r . A . G o ń ka
eKunaaryusz szpitala św. Łazarza 

mieszka obecnie przy ulicy Flory- 
ańskiej Nr. 85, [ piętro— od frontu.

Ordynuje od godziny 2— 4 po
południu. 43 i  2

W Przemyślu
na jednem  z najwięcej olyw ionyen nnejsc 
są 3  k a m i e n i e c  dwupiętrowe, nowe, 
o buk siebie zbudowane, pojedynczo lub 
razem z wolnej ręki, pod bardzo fcorzyst 
nem. warunkami do sprzedania lub za
miany na kamienicę w Krakowie albo 
na majątek ziem ski w pobliża Krakowa.

B liiszych  azczcgółow w  zastępstwie 
właścicielki, udziela Wny J. ŁapiAski, 
właściciel Hotelu Europejskiego w  Kra
kowi#. 1226 15 20

M M L  TOTilOT tEUZHTCn 

LUDWIKA HALSKIEGO

tir

w  E r a k ^ w i e ,  Sukiennice,
poleca

Łyżwy: H a l i f l l i  zwyczajie  
,  p .tarowana
„ niklowana
.  polarowana
,  niklowana

3 . -  
4 —

. D r e i d e n k l 1
zwyczajna

niklowana
rwyezajne

6.60
6 . -
2.50
8.—

W a w jw a ^ u n  n ■■
jak rówmeż łyżwy łalazne ' m aerynnm i

od i .2u do 2  złr 
Sim awary rosyjskie toczone eięłkia 

od srr 8.60 do 17.50. 
Zamówienia z prowinoyi załatwia 

łię  pocztą odwrotną. 1310 9 15

Polaka Spółka Handlowa w Hamburgu
roztyta franco w woreczkach po 5 kilo brutto 

k a w ę :
Mokką arabską 5 kilo złr. 7 .V
lawą złotą Monado „ „ 6.10
Goyien perłowy „ „ 5.8"
Coylon plantacyjny n „ 5.30
Cj d o  „ „ 6 .1 0
S a ^ w  „ .  4.30
Mokką afrykańską „ „ 3.9o

HF KB.ł TĘ w pakieiach po 1 kilo. Kilo po 
3, 4, 5 złr. i wyiaj.

Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 złr. od 1 kilo 
horla.y 1 złr.; która >dbiorea na miejscu -płaca  

Próbki na żądanie wysyłamy za przysłaniem 
10 et. w markach pocztowych. 1340 7 ?

A d res: Folnisehe Handelsgesellschaft 
S. Dolkowtki et Comp., Hamburg, Va 
lentimkamp 33.

NOWE TAŃCE!
Nakładem Księgarni, Składu i Wy
pożyczalni Nut muzycznych, oraz 
Ekspedycji Pism peryodycznych

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w  K r a s k o w i e

wyzzły:
Wrośokl Adam. Bławatki z Olszy, Walce złr. 1.—

„ „ Polskia Zapusty, Maztuy „ — .6
,  Artykuł 44 Pełka „ - . 4 0

.  .  Mazury Akademickie „ — .60
„ „ Polna kwiaty, Walce „ 1.—

D o  ś p i e w n i  
hMdzloitkl SŁ Krakowiak , N ie będą łez

ronió“ „ — .*0
Rlkorowłoz. .Znaierony" „ — .60

6 2 5

Magazyn Nowości
p o d  f ir m ą

LEON FEINTUCH
w Krakowie —  Sukiennice Nr. 1 — 2

Parasole angielskie, no
wego systemu (ru tom at pa- 
ragar po »łr. 6.50, 7, 8. itd.

p o l e c a :

Kapek i: ) filoowe najno
wszego fasonu po z łr. 3, 4, 5.

Skarpetki angielskie fil 
d’ecosse wełniane i jedwabne 
łozin po złr. 7, 8, 9. itd.

W ielki wybór wachlarzy 
sdnych po złr. 1 50, 2, 3,tkanych

4. i t. d.

Kapelusze akłada.ie a tła 
sowe (chapeadZ eleąucs) po 
złr. 10.

Kaftaniki fil d’eeo»8e weł
niane od złr. 1 do najlepszych 
jedwabnych.

Gorsety francuskie po zł. 6.
Cylindry Habiga po złr. 8 i 9.

Kąluiwiczkl damskie o 3,
5 i 10 guzikaoh po złr. 1.30, 
1.60. i t. d.

W ielki wybór najmodniej- 
z j j  męskich krawatek an

gielskich.

Pleuy, szale i kołdry an
gielskie nowe wzory po złr. 
10, 12, 16 i t. d.

Rękawiczki męskie znane 
z uobrego gatunku po złr. 1, 
1.20. 150, 2. i t. d.

W ielk. wybór blźuteryl 
francuskiej.

Rękawiczki do powożenia 
angielskie.

Chn8tkl batystowe, płó
cienne i fularowe ‘/« tuzina 
z łr. 3 i 4 do najcieńszych.

Kufry, torby I necessalry do
podróży w wielkim wyborze.

W ielki sk ład  prawdziwej 
francuskiej I angielskiej per- 
fnmeryl tylko z fabryk re
nomowanych za gran icą

Skład prawdziwej Wudy 
kolońskiej po 50 ot. 1 ł r  itd.

Po powrocie z zagranicy wiele nowości w wyrobach z majoliki, 
frant., angiel i niem., bronzu, porcelany, szkła, drzewa i skóry.

Ceny niższe niż da**niej, bardzo przystępne.

4 5 22 Zamówienia zam iejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

3 g *
L U T  P R Z E W O Z O W I ! M M fMMI

i
o ;

FA BR Y K A  • •

1 LIN KONOPNYCH i DRUCIANYCH
Karola Wałków W 8ki ego

w  K R A K O W I E  p r z y  u l i c y  D ł u g ie j  1. 1»,
poleca

2  *
2 °
t e

i
• •
• • I

Szanownym P. T. Właścicielom kopalń i Panom .yzedsiębiorcom 
budowli kolei i różnych fabryk swoje wyroby

po cenach najprzystępniejszych.
Polecam  tak ie  1125 7 6

Świetnym c. k. Starostwom powiatowym, Inżynierom wodnym, PP. W łaici- 
Cielom przewozów, i i  mam na sKładzie liny przewozowe całe żelazne, z drutu 
Tynkowanego 200 metrów długie, 30 mm. grube, z wszelkiemi przyboram i, 

na zlecenie wyrabiam  liny różnych rozmiarów

N a żądanie przesyłam  cennik franko. W |

M N *
LINY DRUCIANE CYNKOWANE i NIECYNK0WANE

M M *

5 MED A U  ZASŁUGr i LIST POCHWALNY
za niezawodne środki owadogubne.

M i k o t e n .  T rucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci F lakon  50 cnt.

f  Jedyny  środek na wytępienie szwabów, stonog, świeiszozy i t. p.
w P y t u n .  owadów F lakon  30 cnt.

F e n l l l l l .  Niezawodny środek na mole. P ły n  ten nie plami, koloru nie 
zmienia i  najdelikatniejszej m ateryi nic nie szkodzi, mole ra 
dykalnie niszczy i ochrania od pray legan ia  zaraźliwych mia- 
zmatów. Flakon 60 ont.

Jedyny i niezawodny środ«k do
itp . dokuczliwych ow_dow. fiec_ 5. 10 iP r o s z e k  p e r s k i .

R o z p y la c z e  do proszku perskiego i  fen ilinu  po 60 ot. i  1 z łr. 60 ot. 

P ę d z e l k i  do m ikotenu po 10 ont. — P a p i e r k i  n a  m u c h y
I l l z h a n t o  N iezawodny i wypróbowany źrodok na wytępienia grzyba do- A iiru em a . mowt ^  40 ,nt

Jan  Ihnatow icz
158 m agister farm acji i chem ik sądowy. 19—

N a b y ć  m o ż n a :
we Lwowie: ulica Kopernika L. 3. w Krakowie: Sukiennice L. 20.

Posnań. A. PFITZNER n & d  pod Tokajem,

h a n d e l  h u r tó w  n y  W I N  z a ło ż o n y  r . 1 8 5 9
poleca swój obfity zapas wszelkiego rodzaju najszlachetniejszych

W i n  T o k a j s k i c h
słodkich i watrawnych, lekkick stołowych, tudzież ciężkich 
deserowych, jakoteż starego maglarzu od złr. 25 do złr. 450 za 
hektolitr, franko M a d , według żądanej ceny, jakości i roku. — Zamówienia 
przyjmuje się w b e c z k a c h  d o w o l n e j  w i e L k e ś c i  ( p o c z ą w s z y  od 35 
l i t r ó w )  i na butelki po 0 5  i 0  7 l i t r a .  Cenniki i próbki na żądanie franko 

z M 8 d p o d  T o k a j e m ,  dokąd wszelkie ohstalunki adresować należy.
W in moich na butelki m oina dostać w Krakowie u p. G o l d w a s s e r a  
(Rynek), Tarnowie u p. B. R i n g e l h e i m a ,  w Prsemyślu u p.  M. 
K r u g a, Jarosławiu u p. L u d w i k a  K r z e c z c w s k i e g o ,  w Brodach

u p  W o l f  M a c h s  wdowy. 1085 23 ?

Założona 1864.
G .  L .  D A U B E G O  &  S p .

IG. KNOLLA
GŁOWNA EK SPED YC YA  OGŁOSZEŃ

krajowych i zagranicznych pism.
Wiedeń, I. SSngerstrasse Nr. Ila.

Codzienna wysyłka wszelkich ogłoszeń do dzienników, pism 
i kalendarzy całego wia ta

Informacye, Prospekty i Cenniki
darmo i franko. 242 35

Przy większych poleceniach znaczne ułatwienia i ustępstwa. 
| |^ " *  Zwraca się uwagę na adres Wiedeń, I ., S ingerstrasse l l a .

HOTEL EUROPEJSKI
w  W arszawie

od 1 stycznia 1885 r.
przeszedł pod nową Admlnistracyę po usunięciu 

się dotychczasowego Dzierżawcy.
Staraniem Zarządu będzie zapewnić Gościom wszelką wygodę. 

H T * Ceny znacznie zniżone. 38 1 3

C. k. Koleje państwowe.
L. 48 33/884.

OGŁOSZENIE.
Niżej podpisana Dyrekcya rozpisuje licytacyę piśmienną na dostawę nafty, 

potrzebną do oświetlenia na rok 1885, w ilości okuło 45,000 kilogramów, z ter
minem wniesienia ofert do 1 lutego b. r. do godziny 12.

Celem przejrzenia bliższych warunków dostawy, udaó się należy osobiście 
lub pisemnie do podpisanej Dyrekcyi.

Kraków, dnia 9 stycznia l v85.

C. k. Uyrekrya ruchu.
87 1 3

Maść przeciw rnptnrze slarzA e rnutui-y.' 

Rosyjska oliwa przeciw podagrze,
śiodck radykr ny  w podagrze, reumatyzmie, bolu krzyży — pomaga, gdzie jeszcze żaden 
środ .k  nie pomógł. — Składy tych dwóch środków nie istnieją. Kozoyła świeże jedynie 

J .  G r o l i c b  w Bernie, Skenestrasse 1. 3. 19v* 38 52

i i
po 3 — 4 m etry na eałe obranie męskie, paletoty i płaszcze deszczowe dla pań, rozsyła za za

liczką resztkę po 5 z łr  H. GR0I ICH, fabrykant w A lt-B ruun-EJcsterp iatz N i. 2.
N ienadające się komo resztki chętnie nazad przyjmuje i odmienia 1 i  33 62

D w a  d y p lo m y  h o n o r o w e  
i  m e d a l  p a iłu tw o w y .

M. HEYDENREICH
FaWa wyrobuw o c M i

14, ul. Jagiellońska w( L w o w i e .  

Sprzedaż hurtowna i drobiazgowa 
po cenach fabrycznych 

Kamasze, kaftaniki zdrowia i kalesony, 
tudzież pończochy i szkarpetki muje (su 
rowe, bielone, jędnokolorowe i w paski) 
z bawełny uieoii^ckiej .  Louoiaiie’y 
z bawełny francuskiej i szwajcarskiej 
r Ju m e l“, z nici francuskich ,fii perse“, 
a także i  jedwabiu i wełny, znane już 
są w wJej wschodniej Galicji, tak z trw a
łości, jak i z sumiennego ich wykoń
czenia. 798 21 52

FABRYKACttRÓI
W ł .  L i p i ń s k i e g o

w KRAKOWIE
ul. Bracka Nr. 5, egzystująca od r. 1870 
Najlepszych cukrów deserowych w kil
kunastu gatunkach, rozm aitych maso
wych czekoladowych puuudeh kilo złr. 2, 
karmelków zwyczajnych i nadziewanych 
kilo 1 złr. 20 ct., szlazowych od kaszlu 
kilo 1 złr. 20 ct., ciastek drobnych do 
herbaty kilo 2 złr., owoców smażonych 
kilo 2 złr. 80 ct., kakao w proszku 
bez wszelkich tłustości kilo 2 złr. 40 ct., 
czekolada w proszku kilo 1 złi 60 ct.

Biorącym do handlu najmniej 5 kilo 
odstępuje się stosowny n b a t .  — Obsta- 
lunki na prowincyę wysyła się za za- 
liezką. 201 34

Zakład hydropafyczny
w miasteczku Z a w a l o w i s  

jest zaraz na 12 lat do wydzierżawienia.
Do Zakładu tego należą 3 budynki, 

składające się z 32 pokoi, 2 kuebni i 
staj ui na konie.

Łazienki, urządzone przez hydropatę 
p Medwey’a, leżą nad rzeką „Złotą Lir 
pą‘ , przy której znajduje się kilkanaście 
obfitych źródeł wody, zimą i lateir 6°R. 
mającej. 27 3 3

Poczta jest w miejscu, z najbliższomi 
stacjam i kolej vwemr Halicz (kolej czer- 
mowiecka) i MouasierzyMka (gołej trans
wersalna) łłbzy d'Oga powiatowa i kra
jowa. — Bliższych wiadomości udziela 
Zarząd dóbr Zawałowa w miejscu.

Kanarki.
40 sztuk kanarków, a przeważnie sam

ców, jest do sprzedania wraz z wielką 
klatką kilkoma mniejszemi. stołem pod 
Klatkę i t. d W razie nabycia wszyai 
kich kanarków z klatkami cena znacznie 
zniŻona.—Ŵ iadomości zaczerpnąć można 
w Admimsiracyi „Nowej R e f o r m y ul. 
Św. Jana. 33 2  ?

Potrzebnym jest
nauczyciel (akademik)

w celu przysposobienia ucznia do egza
minu z VI klasy g mnazyalnej. Pisem ne 
zgłoszenia z dołączeniem oferty proszę 
przesłać pod lit. J. K. poste restante 

D e b r a  przy Limanowej.
26 3 3

PIWO
w butelkach i w beczkach

O K O C IM SK IE
Exportowe i Marcowe.
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j ,  Zawiadamiam Szan. P. T. Publicz- 
i ność, że browary, z którymi mam 

stosu iki. wydały dla Krakowa na. 
nadchobzące św ięta najstarsze I 

n a j le p s z e  g a tu n k i P I W J

Za staranne wykonume obstalnnków ręczj 
sumie unie snany

S in i  Piw a i a n a n i c i w  

J .  R IP P E R
w Krakowie, ulica Sw. lana, 5.

84 79 ____ _

TTwraoa się baczną uwagę P. T Pub!iczności 
™ na najnowszy wyrób la c h e r ia  pd nazwą

„ZacherUn(<,
znakomity środek do tępienia szkodli

wego robactwa.
W szystkie po dzi< dzień znane p ro sik i prze

ciw onadom muszą «rodm wi temu ustąpić pod 
względem sz> bkolcl działania, skuteezności i .■&- 
wn isei — Zwraca się szezególn e uwagę na to, 
by nie pomieniać Z a o h e r l i n u  z pospolitem i 
środk mi. Z a o b o i l i n  nabywa się ty k o  w ory- 
g .ualnych flaszkach, nigdy raź  w papierowem 
pudełku -  Flaszki oryginalne jeś li są praw iz i  
we, powinny nosić m aiaę  ouhronną i podpis au 
tentyczny. 57C 9 12

N a składała utrzym ają w K raks w ie: Jakób- 
L arberow sii, Dym itr Juremias, S tanisław  Feiu- 
tueh, WUń. Fsuz, Failr ul F .o ry jań s .a , f  A 
G rigal F. Bron* „ J i  l * r j »  ig L jf : .r
M. Jaw orn ick i M iohał k a ra ś , i t .  Le r t, Jan  
Miku i  S p ,  Józef fiydal, x . Sobieraj ł  apt., 
l i i d r . i j  b ck u li s p a d .. ,  A. Siadieok: apt., i .n -  
wni Suzki A  Skoreaewaki i Poiakiawicu, Konst. 

W iszuinwski ap t„  J  < ,aplat»l«ki; w B i a ł e j .  
Adoif liiirte l, £  E elor apt.; w B i e l s k u :  J . 
A m e.lei, J .  L iohliorb, k a d u A Haroek, H enryk 
Hwuumuu, Joz. i  M b . spodk., S. P ioker, Je rzy  
L uttekekf w B i i t ł s i a e l i :  kinul Herwy; 
w H e o k n i  J .  MieluiiA, S. i-ioc tie ak.- w 1 ro 
k o b y o z u :  Jó s . A. km -U er _pi „ W iktor Kacz
ka apt.; we F r y d k u :  Ju. H u ,p e Ti, Fra ,e. P a 
nek, J a n  Sikem ; w H c r o d o n e t :  M. Azen- 
towioe; w J a r c t ł a w l m  f  CLrzązzez, H 
l is  ifiw uu Jóaeź Kohm a p t , J .  L iu w ik  Grzy
m ała W u ł i - u  w K o ł o m y i i  A. P- Sohuitz; 
,/e i . w o  .. i s  Frani k k iiw h , ł ;u uer i H an
ke, eu> J  ts tją n , fi. L e ta  f  y z je r, Henryk M ul
ler, A. Mańkowski, Sadłowski i n ar z ie  *  i oz, 
g  ,z(aw S o k riu m , etan. oj.i.oL ow e-i; w P r z e 
m y ś l u  J  O. 'UU, M. no* owski, M. u  rug, 
A s k s .  Mańkowski; w  R z e s z o w i e  s. Blu- 
menberg, J . s e k a itta r  i Sp.; w S a n o k u  ko  
is r t  a .tk , Jan Mezołowaki w S t r y j u :  Le- 
ekioki i kosterkiow ies; w T a r n a w i e .  F . Le- 
u e z y  tk i, W. Aiuiduoi i  , VV. F  A. W ie- 
logórssi.

Z A K Ł A D  l A l D A U G A T U K S A J

M. ZENCZYK0WSKIEG0
w  K r a k o w i e

ul. Straszewskiego 1. 2 p u d  Zamkiem, 
zaopatrzony we wszelkie maszyny najnowszej 
konstruzoyi, wielką ilość nowych p ły t i orna
mentyk do wycisków suchych, złotych, czar
nych i t. p., oraz uajgustowuiejsze pism a i wielki 
wybór wanelkiok materyałow w zakres tego za
wodu wcuodzących, podejmuje się robót in tro li
gatorskich i galanteryjnych, tak  hartow nych, ja“ 

i pojedynczych.
■ V  Wzory opraw z podaniem ceny przesyłam  

na żądanie franco. W I

F I L I A
oraz handel m aięryiłów  piśm iennych i 
wyrobów galanteryjnych przy ulicy Sław 

kowskiej Nr. 22 1186 10 52

p  trzebna P u n a  służąca d o  m ia 
sta, uzruczniona w szyciu na m aszy

nie. Adrea. 2 f .  N .  poste rest. Tarnów. 
2S. 3 8

89 93 WIELKI ZAPAS 
s z t u c z e k  s u k n a ,

(3 — 4 m etry) w azelkict kolorów  
ng ubranie m ęskie przesyła na żą

danie; sztuczka po ztr. 5
L. Storcn w Bernie.

Konząj towarn u le ż y  dokłoanie określić. 
Próbki za nadesłaniem  1C et. m a rn .

Z draienu Związkowej w Krakowie. O dpow iedFiainy  za rzą d o a  d ru k a rn i:  A . S ztjsw sk ł


